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Od korespondenta naszego berlińskiego otrzymujemy 

jezdnia wczorajszego, który w drugim ustępie tak ważną, 
j i niejednokrotnie w piśmie naszćm roztrząsaną porusza 

jprawg, iż nie wahamy się przytoczyć go na tćm miejscu 
i Jcałości. Korespondent pisze:

Przedmioty umieszczone na porządku dziennym 
posiedzenia wczorajszego izby poselskiśj nie podają 
ogólniejszego zajęcia. Były to układy handlowe 
i celne, zawarte przez rząd pruski z niektóremi 
państwami ościennemi, którym izba udzieliłazatwier- 
dzenie swoje.

Na posiedzeniu dzisiejszćm toczyły się dalsze roz­
prawy nad budżetem ministerstwa handlu, które 
ukończono, i nad budżetem ministerstwa spraw ról- 
niczych, które rozpoczęto. Przy pozycyi dot\ czącój 
funduszu przeznaczonego na regulacyą rzek w pań­
stwie, zabrał głos z posłów polskich p. Szułdrzyński 
Zygmunt i postawił wniosek, ażeby rząd przedłożył 
izbie najpóźuiój na przyszłój stsyi sejmowćj plan 
w przedmiocie uporządkowania rzeki Warty. Wnio­
sek ten, który poparł silnie p. Faucher, wykazując 
przeważny wpływ, jaki ułatwiona komunikacya wo­
dna wywiera na rozwój dobrobytu mieszkańców, 
przyjęła izba znaczną większością głosów.

Za kilka dni przyjdzie na stół sprawa wyboru po­
słów duńskich Ahlmanna i Krygera. Deklaracya 
ich na ręce marszałka izby złożona, w którćj żądają 
wyłączenia północnego Szlezwiku z reprezentacyi 
pruskićj, lub uwolnienia ich od przysięgi na konsty- 
tucyą, dopóki głosowanie powszechne, traktatem- 
pragskim zastrzeżone nie rozstrzygnie, czyli Szlezwik 
północny do Danii na przyszłość należeć me będzie, 
oddaną została jak wiadomo komisyi porządkowćj 
do sprawozdania. Komisya ta zaprosiła obu pinów 
na posiedzenie i zażądała od nich stanowczego 
oświadczenia, czyli przysięgi bezwarunkowćj na kon- 
stytucyą pruską wykonać me zechcą. Kiedy obaj 
oświadczyli, iż przysięgi tej wykonać me mogą i opu­
ścili salę posiedzeń, komisya postanowiła zapropo­
nować izbie, ażeby ich uznała za nit uprawnionych 
do zabierania miejsca i głosu w izbie, i ażeby we­
zwała rząd do rozporządzenia nowego w północnym 
Szlezwiku wyboru,

Dowiaduję się, że koło poselskie nasze zajmo­
wało się tą sprawą na dwóch posiedzeniach swoich, 
i że po długi ćj i ożywionej naradzie, przyjęło 
ostatecznie propozycyą, którą przedstawił p. We­
gner i którą w następujący streszczony tu sposób 
uzasadnił.

Cesarz rakuski ustąpił w artykule V traktatu 
pragskiego z 23 sierpnia 1866 praw swych do 
księstwa holsztyńskiego i szlezwickiego na rzecz 
króla pruskiego z tem zastrzeżeniem, że 
mieszkańcy północnych obwodów Szle. 
zwiku, skoro w drodze wolnego głosowa­
nia objawią życzenie, iż pragną być złą­
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Z załączonćj odezwy dowiesz się o zawiązaniu stowa­
rzyszenia naukowćj pomocy w emigracyi. Jak lwowskie­
mu, zorganizowanemu w tym czasie staraniem dyrektora 
jimnazyum Sobieskiego i profesora Karóla Maszkowskiego, 
tak i emigracyjnemu za wzór posłużyło jedno z towarzystw 
najużyteczniejszych w Polsce, towarzystwo poznańskie. 
Kdżnice, jakie zachodzą w formach, były konieczućm na­
stępstwem różnicy położenia pomiędzy emigracją a ludno­
ścią pozostałą na ojczystćj ziemi. Rozproszenie emigra­
cyi po obcych krajach i pobyt w nich pod warunkami, 
które odejmują jój charakter rzeczywistego spółeczeństwa, 
nie dozwalał zastósować ustawy wielkopolskiej. Emigra­
cja, w liczbie i w jakości osób, składających ją, ciągle się 
odmienia i dla tego nie mogą się w nićj utrzymać instytu­
cje, które spoczywają na demokratycznej zasadzie wybo­
rów. Większa jćj burzliwość, będąca skutkiem nieograni­
czonej swobody działania, jako tćż gwałtowniejsze rozwi­
janie się politycznych namiętności, nieodłączne od zastępu 
czujnego a zawsze jak posterunek w armii gotowego do 
służby narodowćj, nakazywało trzymać się innego niż 
w kraju sposobu budowania. Przyjęto więc jako środek 
crganizacyjny nie wy bory lecz dobory, — dobra wola 
zaś, jak wszędzie, ma gromadzić materyał budowniczy.

Dobory nie dopuszczają żywiołów rozsadzających, 
których nacisk wytrzymać mogą instytucye spółeczeństwa 
stałego, ale nie zakłady spółeczeństwa ruchomego, utrzy­
mującego się nie obowiązkiem prawa pisanego, lecz czysto 
moralnym obowiązkiem prawa narodowego. Doświadcze­
nie przytćm i niestety dość już długie dzieje wychodztwa 
okazały, że te tylko stowarzyszenia zamieniły się w emi- 
gracyi na stałe zakłady, te tylko instytucye oparły się fa­
łom politycznych przemian i są dotąd czyunemi i użyte- 
cznemi, które się fundowały na twardym gruncie nie dy- 
skutowanćj zasady i wyrobiły w sobie warunki niezależne 

humorów zmiennych w swoim ciągu pojedyńczćj osoby, 
oui tćż od mdlejących w dłuższym biegu popędów masy. 
^aką zasadą, nie ulegającą rozprawom, jest ojczyzna, wa­
lonkiem, który stowarzyszenie ma zabezpieczyć od pręd­
kiego wywrotu, jest działanie komitetu, powstałego i od- 
Oowiającego się przez dobory, — sposobem zaś zapewnie- 
Łla ciągłćj jego użyteczności jest kapitał żelazny, który

czeni z Danią, ustąpieni zostaną Danii
Z osnowy traktatu tego wynika, że Szlezwik pół­
nocny nie należy jeszcze prawnie do państwa 
pruskiego; że przeto rząd pruski nie miał w ogóle 
prawa rozpisywsnia w tymże wyborów do sejmu 
w którym tylko obywatele pruscy w prawnem zna­
czeniu zasiadać mogą; że mieszkańcy północnego 
Szlezwiku mając zawarowane sobie traktatem pra­
wo stanowienia o należności swej obywatelskiój, 
przez powtórny wybór tychże-’samych posłów obja­
wili wyraźną wolę, że do Prus należeć nie ebeą; 
że więc posłowie ich, odmawiając przysięgi na 
konstytucyą pruską, mają po sobie prawo trakta­
towe i niewątpliwą słuszność. Ponieważ zaś po­
słowie ci domagają się od izby na pierwszym pla­
nie, aby Szlezwik północny został wyłączonym 
z reprezentacyi pruskićj, dopóki mieszkańcy jego 
w drodze głosowania o przyszłych losach swych 
nie postanowią; dla tego, głosując za pierwszą 
częścią wniosku komisyjnego, przez którą posłowie 
duńscy wyłączeni byó mają z reprezentacyi państwa 
pruskiego, postąpi się według ich życzenia i zgo­
dnie z życzeniem ich wyborców, którzy opie­
rając się na prawie swojem traktatowem, dla 
zachowania tegoż prawa, polecili posłom swo­
im odmówienie przysięgi, któraby swobodnemu 
ich glosowaniu, traktatem żawarowanemu, przesą­
dzać mogła. Natomiast wypada głosować sta­
nowczo przeciw tćj części wniosku, w którćj 
komisya proponuje i/bie, ażeby wezwała rząd do 
wprowadzenia nowych w północnym Szlezwiku wybo­
rów, i to z tego powodu, że rząd pruski nie ma prawa 
rozporządzania wyborów w kraju, który do niego 
prawnie nie należy, i niema prawa zmuszania lu­
dności duńskićj, która z Prusami połączyć się nie 
chce, do udziału w reprezentacyi sejmu (¡ruskiego. 
Gdyby zaś izba na odrębne głosowanie nad każdą 
z d«vóch części wniosku komisyjnego zezwolić nie- 
zechciała, natenczas nie pozostanie, jak głosować 
przeciw wnioskowi komisyi.

Podług zasad powyższych postanowiło postąpić 
sobie koło poselskie polskie, i wypowiedzenie tychże 
w izbie poruczyłodr.Libeltowi, prezesowi swemu, przy 
głośnćm wynurzeniu współczucia Polaków dla mie­
szkańców duńskich Szlezwiku, którzy z uznania godną 
wytrwałością nie szczędzą trudów w obronie zagro­
żonych narodowych praw swoich.

Tyle nasz korespondent, z którego listu przekonujemy 
się, iż sprawa północnego Szlezwigu żywo znów zajmuje 
uwagę publiczną. Nietylko przecież w kołach parlamen­
tarnych z powodu odmówienia przysięgi na konstytucyą 
pruską przez panów Ablmana i Krygera, ale i w dzien­
nikarstwie drażliwa kwestya ta ponownie jest podnoszoną. 
I tak Kreuz Z tg występuje dziś nadzwyczaj gwałtownie 
przeciw oświadczeniu barona Beusta w księdze czerwonój, 
jakoby dals.e nieuwzględnianie życzeń duńskich przez 
Prusy mogło pociągnąć za sobą wojnę. „Nie wiemy — 
powiada organ inspirowany — o ile baron Beust upoważ­
niony jest przez inne jakiekolwiek mocarstwo do podob­

już w samych początkach w nowo powstałćm stowarzysze­
niu przedstawia poważną liczbę 20,000 franków.

Lecz różnica formy nie jest różnicą ducha. Myślą, 
jaka ożywiała Karóla Marcinkowskiego przy zakładaniu 
Towarzystwa naukowćj pomocy w Wielkopolsce, ożywieni 
są także założyciele podobnego stowarzyszenia w emigra­
cyi. Rozumieją oni dobrze, że nauka w każdym czasie po­
trzebą narodową. Przy jćj świetle wirabiają się dasielnićj 
siły moralne, będące treścią narodowego żywota, a z jćj 
rozszerzeniem jest dopiero możebną harmonia spółeczna, 
oraz utwierdzenie jedności i samodzielności narodu. Je­
żeli nauka i oświata ważnym jest czynnikiem dla narodów, 
zajętych utrzymaniem swojego politycznego bytu, nieró­
wnie jest ważniejszym dla tych, które pozbawione go zo­
stały i pracować muszą wśród najtrudniejszych warunków 
nad zachowaniem swoich zewsząd zagrożonych narodowo­
ści. Usuwając wady charakteru, które się dźwignąć naro­
dowi nie pozwalają, zdolną jest nauka zniszczyć samowolę, 
pychę, oraz marnotrawstwo, o które się rozbijają prace 
i usiłowania wspólne i wytworzyć moralne warunki polity­
cznego bytu. Znaczenie wielkie pod tym względem nauki 
temu tylko może być niezrozumialćm, kto nio widział i nie 
czytał, jak marnie ginie siła publiczna i rozprasza się sa­
mo poświęcenie pod nieumiejętnćj ręki prowadzeniem. 
Serce narodu życie mu daje, ale tylko umiejętność rozwi­
nąć je może do potęgi, która zachowuje i pomnaża dobra 
ojczyzny.

Ta potęga, pomnażająca się także przez naukę, bywa 
zwykle tćm goręcćj pożądaną, im nienawistniejsze ciosy 
padają na naród; siła ojczyzny jest przedmiotem tćm gor­
liwszego starania, im zawziętsze zamachy powiększają nie­
szczęścia krajowe,

Od upadku Polski, systemata, które w rządzeniu nią 
zastósowywano, starały się naukę pozbawiać wpływu odra­
dzającego i usiłowały uczynić ją trudną, przykrą i niepło­
dną. Podawano ją więc w językach obcych i w szkołach, 
które nie były zakładami oświaty, lecz instytucyami wyna­
turzenia. To systematyczne ociemnianie w Polsce pod 
rządem moskiewskim po stłumieniu powstania 1863 roku 
jest wykonywane z pospiechem fanatyzmu, z niecierpliwo­
ścią szaleństwa i z zaślepieniem zbrodni. Szkoły polskie 
zamykają, w moskiewskich uczą Polaków zdrady kraju, 
wyparcia się religii i zniewagi ojców. Witte, kurator okrę­
gu naukowego warszawskiego, naucza dzieci, ażeby nie 
słuchały rodziców i nie wierzyły opiekunom, krewnym, 
rodakom; żeby postępowały z nimi, jak z wrogami, a za 
to, że przecina w szkołach węzły rodzinne i usuwa w nich 
podstawy moralności, obdarzony został zupełnćm zaufa­
niem przez ministra oświecenia Tołstoja,— który, ze swojćj 
strony pochwaliwszy się przed profesorami w Warszawie, 
że zwykł tylko z uczonymi gadać, rozwinął w swćj mowie

nego tonu. Niechaj przecież wiedzą w Wiedniu i wszę­
dzie, że wojna z powodu obstawania Prus przy posiada- 
daniu obronnych pozycyi Dyplu i Alsenu, takie samo wy­
wołałaby wytężenie wszystkich sił państwa i ludu, jak wojny 
oswabodzaiące w latach 1813 i 1815. A zapewne nie my­
limy się w przypuszczeniu, że wojna, prowadzona o tak wy­
soki interes niemiecki, i w Niemczech południowych roz­
nieciłaby narodowe poczucie. Nie Prusy prowokują wojnę, 
lecz uczyniłby to ten, któryby usiłował nas zmusić do 
wydania prawowitej własności i do wystawienia na łaskę 
narodowości niemieckiej (w północnym Szlezwigu.)“

Berlińska Post zaręcza, że pomiędzy Prusami a Ro- 
syą toczą się już układy o przedłużenie kartelów ój kon­
wencji, która niebawem jako fait accompli przedłożoną 
będzie przrz ministerstwo izbie do zatwierdzenia. Byłoby 
to najwyraźniejszą odpowiedzią, jaką gabinet berliński 
może dać na interpelacyą posła dr. Loewego i i a powsze­
chnie utwierdzające się przekonanie o przymierzu prusko- 
mosltiewskićm. Odczekajmy jeduakże, czy doniesienie 
Post się sprawdzi.

Z Hiszpanii donoszą o zapadnięciu marszałka Serrano 
na różą, co prawdopodobnie koledze jego jenerałowi Pri- 
mowi bardzo jest na rękę, jeżli rzeczywiście osobiste, da­
leko sięgające żywi zamiary. Z Kuby wiadomości są co­
raz groźniejsze, powstanie się szerzy i obawiać się należy, 
czy jenerał Dulce zdąży na czas przybyć na wyspę, by ją 
ncabć dla Hiszpanii.

Kwestya czeska w obecnćj chwili.

Od dość dawnego czasu nie trudniło się pi­
smo nasze sprawami i rzeczami czeskiemi, a po­
wód tego był dość naturalnym. Odkąd Czesi, zra­
żeni wiadomą uchwałą sejmu galicyjskiego z dnia 
2 marca 1867, czy też nadużywając owej uchwały 
za pozór, poczęli się bawić w demonstracyjne sym- 
patye moskiewskie; odkąd uczestniczyli w etnogra­
ficznej wystawie moskiewskiej; odkąd hymn nie­
woli Boże cara chranij stał się ich pieśnią na­
rodową; odkąd p. Brauner datował ze Sosnowa 
czy granicy wstęp swój na „ziemię ruską“ a pra­
sa czeska nie powstydziła się doradzać Moskalom 
przemiany Szkoły Głównej warszawskiej na „uni­
wersytet wszechsłowiański,“ — nie pozostało 
polskiój publicystyce nic innego i nic lepszego do 
roboty, jak, powiedziawszy pobratymcom czeskim 
słowa prawdy, odczekać, aż gorączka moskiewska 
u nich przeminie i aż powrót normalnego usposo­
bienia pozwoli znów na rozsądną z nimi rozmo­
wę. Czy ta pożądana chwila już nadeszła, nie 
śmiemy rozstrzygać; tyle natomiast zdaje się rze­
czą niewątpliwą, iż się zbliża i że barometr mo-

logikę gwałtu, z jakićj wypadło, że Szkoła Główna zosta­
nie wynarodowioną dla tego, iż rząd moskiewski szanuje 
narodowości. Ludzie wyrzuceni z rosyjskiego spółeczeń­
stwa są nauczycielami w polskich szkołach. Dzieci pol­
skie zmuszają odmawiać pacierze po moskiewsku. Ucząc 
że religia, jaką wyznają, jest fałszywą, zachęcają do przy­
jęcia jedynie według nich prawdziwćj, to jest tćj, którą 
wyznaje litościwy car, miłosierdzie swoje dla Polski wyra­
żający w nieubłaganćm prześladowaniu i w nieludzkićm 
dręczeniu. Dzieci żydowskie skłaniając również do prze- 
niewierstwa religijnego, wmawiają w nie, że ju.ż Mojżesz 
wyznawał wiarę Murawiewa-Wieszatiela i hył prawosła­
wnym. Nowo zaprowadzony w Królestwie, na Litwie i na 
Rusi system wychowania zamienił szkoły nasze na domy 
torturowania ducha polskiego, w których wzięto dzieci pol­
skie na męki wynarodawiania. Religia i język ma w nich 
pod ręką nasłanych katów, nazwanych nauczycielami, za­
gasnąć, ten język, o którym poeta ') powiedział:

„Polska mowo ma kochana,
O jedyna na tej ziemi,
Na tle niebios słońc wszystkiemi 
Promieniami tęczowana!
Twój jedyny strój natchniony 
Wszystkie dźwięki w sobie mieści,
I anielskich luteń tony,
I anielskich chórów treści.
Nie ohcegoś szczepu kwiecie,
Nie cudzegoś rodu dziecie;
Nie ze szczątków, nie w odmęcie 
Zgasłych plemion tyś zrodzona,
Lecz wprost z niebios twe poczęcie,
Tyś Bożego tchnieniem łona,
Cudem cudów objawiona.“

Ażeby tćj cudownćj mowy nie znało rosnące pokole­
nie, pracują więc teraz Moskale i inni, — i myślą, rzecz 
godna zastanowienia! że dosięgną swego celu, że młodzi 
Polacy bęlą już tyiko przemawiali mową „zamtuzów“ 
i „szubienic.“

Taki przesadzony despotyzm zamknął dla Polski 
słońce cywilizacyi i ciemność, wziąwszy za sprzymierzeńca, 
morduje naszą narodowość w imię jedności państwa. Chce, 
ażeby przed jćj bałwanem kłaniając się Polak, wyrzekł się 
tysiącletnich dziejów, sławy, mowy, wiary i uczciwości 
swojćj, a rachuby swoje opiera na tćm, że niewolnik cie­
mny, przestraszony, opuszczony przez rządy i narody, 
a uwiedziony sfałszowaaemi ideami postępu, wyzuje się ze 
swojego ludzkiego i narodowego dostojeństwa, rzuci je pod 
nogi zwycięzcy i skończy samobójstwem. Ażeby Bóg nie 
dopuścił takiego końca narodowi, człowiek rozumną pracą 
starać się powinien.

Ciemność jest sprzymierzeńcem czychających na ży-

') Mowa polska przez Stanisława Koźmiana.

skiewskich sympatyi w Czechach spada coraz ni­
żej. Natomiast skrystalizował się ów ferment cze­
ski, kipiący zrazu entuzyazmem moskiewskim i ob 
jawami niechęci dla Polski, — w ciągłej i syste­
matycznej opozycyi przeciw rządowi austryackiemu 
i jego centralistycznej polityce. Zachowanie się 
zbiorowe prasy czeskiej, zgromadzeń ludowych, de­
monstracyjne uroczystości narodowe, począwszy od 
położenia, kamienia węgielnego pod teatr narodo­
wy czeski w miesiącu maju aż do obchodu roczni­
cy bitwy pod Białą Górą dnia 8 listopada, chara­
kteryzują dostatecznie politykę czeską, znajdującą 
równoległą odpowiedź ze strony gabinetu wiedeń­
skiego w środkach represyi przeciw publicystyce, 
stowarzyszeniom i robotom czeskim, uwieńczonych 
nareszcie zaprowadzeniem stanu wyjątkowego. Po­
dobny stan rzeczy w Czechach, jakiekolwiek były 
jego genetyczne fazy, zwraca nas naturalną koleją 
rzeczy na drogę sympatyi dla ruchu czeskiego, 
zwłaszcza, że stanowisko Galicyi od czasu osta­
tnich rezolucyi sejmowych, zaniechania podróży 
cesarskiej do Krakowa i Lwowa, destytucyi hr. Go- 
łuchowskiego i podniesienia głowy żywiołu centra­
listycznego, — czyni ową sympatyą nie tylko już 
wypływem sentymentalizmu czy doktryneryzmu, lecz 
rzeczą dość wyraźnego interesu politycznego. Przy­
mierze czesko-polskie, którego szczegóły, warunki 
i samoż zawarcie rozwadze ziomków naszych gali­
cyjskich pozostawić winniśmy, przełamałoby pra­
wdopodobnie cent alistyezne upory, a wyjednałoby 
krajom i narodom przedlitawskim monarchii au- 
stryackiej potrzebny do ich dalszego rozwoju i przy­
szłości stopień autonomii narodowej i .politycznej. 
Nie rozpisując się przecież obszerniej i głębiej nad 
tym przedmiotem, którego szczegóły, jak powie­
dziano wyżćj, rozwadze ziomków naszych galicyj­
skich, przedewszystkiem zaś delegacyi ich wiedeń­
skiej pozostawić winniśmy poprzestajemy dzisiaj na 
krótkićj wzmiance i podaniu treści z wydanej co 
dopiero w języku niemieckim broszury pod tytu­
łem: Die Boemische Frage, ein Junius- 
br ief an Freihernn von Beust, broszury wa­
żnej dla tego, że daje treściwy przegląd dotychcza­
sowego przebiegu kwestyi czeskiej wraz z konkluzj ą, 
którćj sens moralny, wcale niedwuznaczny dla Austryi 
i panowania austryackiego w Czechach, wskażemy 
poniżej.

„Czechy,“ mówi autor na samjun wstępie, 
„cudowny kwadrat forteczny Europy, nie są uie-

cie narodu, naszym więc ajentem jest światłość. Ich gor­
liwość dzika, którćj kilka przykładów przytoczyłem, nie­
chaj się stanie dla nas mwym bodźcem do usiłowań naro­
dowćj oświaty. Rozniecajmy na około tćj części kraju, 
którą na ciemnicę zamieniono, ogniska nauki. Niechaj 
z nich, za każdćm rozsunięciem się bije łuna w czarne głę­
bie niedoli naszćj; niechaj zewnątrz zaklętych przez nie­
wolę murów tyle będzie światła, żeby się mogło przez ka­
żdą szczelinę przedostać i ogrzać dusze, strachem i cie­
mnością znękane. Chwytajmy każdy promień, przedziera­
jący się na nasz horyzont; rozniecajmy iskry cywilizacyi, 
stopą obcą przyduszane, i rozświecajmy noc naszćj niewoli, 
ażebyśmy poznać mogli położenie, moc własną i obowiązki 
polskie.

Poznajmy szczególnićj dobrze obowiązek nauki. Uczyń­
my z niego zadanie najistotniejszych pragnień i najrzetel­
niejszych poświęceń naszych. Gdy szkoły zostały zarażo­
ne, matka i ojciec profesorami stać się muszą, a wszyscy, 
co mieszkają pod łagodniejszemi, sąsiedmemi rządami; jak
i ci, którzy zostają na wychodztwie, niechaj ułatwia ą 
mieszkańc <m zaboru moskiewskiego usiłowania oświaty" 
Jest to, powtarzam, wielki i święty obowiązek i od jego 
spełnienia nikomu wyłamywać się nie wolno. Kto się nie 
stara o polską naukę dla młodzieży, ten się dopuszcza grze­
chu obojętności dla dobra publicznego — i jako taki wraz 
z tym młodzieńcem, który się uczyć nie chce, powinien 
być przez opinią surowo naganiany, jako zły żołnierz 
w służbie narodowćj. Obojętność i próżniactwo to Polski 
nieprzyjaciele, twardsi do złamania od tych, co nas gniotą 
przewagą rządów i tryumfem zwycięzców. Ostatni mogą 
być jak każda naleciałość przez siiuą burzę strząśnięci 
z drzewa narodowego; — a wady nasze, moc nam odbiera­
jące, w charakterze naszym ugruntowane, tylko nieustają­
cym mozołem i dlugićm wewnętrznćm staraniem wyrwać 
się dadzą z serc naszych. Jest to praca przykazań reli­
gijnych i zarazem przykazań patryotycznych. Jedne i dru­
gie powołują do mćj wszystkich bez wyjątku i wymagają 

, od Polaków, ażeby z takąż ochotą, z jaką spieszyć zwykli 
i pod sztandary, gdy rozbrzmiewają surmy bojowe, zbierali 

s:ę na polu nauki życie dającćj w chwili, gdy przy żało­
bnych trąbacg chcą pogrzebać nadzieje zwyciężonych.

Wierzaj mi Pani, powtórzę za Kórnerem,2) istnieje 
coś wyższego od zwycięztwal istnieje miłość, wiara 
i prawda, które zabitemi i pogrzebanemi być nie mogą; 
które, ciągle się odradzając, sprawiają, że naród pokrzy­
wdzony a zwyciężony nie przegrywa nigdy, „gry z ludz­
kością.“ Już nam wiele razy broń z ręki wytrącono, wiele 
razy przegadano, przekreskowano, wiele razy ¡.as zwyc.ę- 
żono, ale nigdy nie pokonano z powodu słuszności sprawy

ł) W tradycyi „Zriny,“ tłómączenie Ludwika Jeuikego.



miecką ziemią. Stósunek Czech do byłśj Rzeszy 
niemieckiej i późniejszego Związku niemieckiego, 
opierał się tylko na między-narodowych traktatach 
dwóch państw niepodległych. Korona czeska nie 
była nigdy podległą. Przypatrzmy się prawom tej 
korony i stósunkowi jej do Niemiec, jak się ukształ­
tował od czasów najdawniejszych aż do dni obe­
cnych.“ Po tym wstępie dowodzi autor history­
cznie ciągłej niezależności korony czeskiej od ce­
sarstwa niemieckiego; wykazuje, że po zgonie osta­
tniego z Jagiellonów na polu bitwy pod Mohaczem 
w roku 1526 tylko wolny wybór i wolna wola 
narodu czeskiego powołała na tron dom Habs- 
burgski i połączyła unią osobistą jedynie tylko 
losy Czech z losami monarchii austryackiej, a że 
powstanie z roku 1620 i bitwa pod Białą Górą, 
nie mogły nigdy przekreślić stósunku zapisanego 
w naturze rzeczy i w uroczystych traktatach mię­
dzynarodowych.

„Bitwa pod Białą Górą,“ mówi autor, „roz­
strzygnęła losy Czech wbrew ich starodawnej 
ustawie 1 wbrew ich * prawu. Gwałt zwyciężył 
przecież również pod Villagos a mimo to widzimy 
dzisiaj przywróconem węgierskie prawo publiczne. 
De facto poniosły niezależność i ustawa Czech 
przez zwycięstwo Ferdynanda wielką stratę; de 
jurę trwają jeszcze tak jedna, jak druga i cze­
kają tylko praktycznego wykonania.“ Stosownie 
do tego twierdzi autor, że nawet przez cały ciąg 
owych ponurych dla Czech panowań Ferdynandów 
II i III, Leopolda I, Józefa I, Maryi Teresy, pra­
wo publiczne ezeskie, w zasadzie przynaj­
mniej nie było wywrócone i że temuż uznaniu 
słynny manifest cesarski z dnia 8 kwietnia 1848, 
zaręczający Czechom używanie języka narodowego 
i instytucye wraz z reprezentacyą narodową, uro­
czysty dał wyraz. Odtąd nie poprzestawano, we­
dług dalszego wywodu broszury w ciągłych eks­
perymentach około politycznego ukonstytuowania 
monarchii austryackiój. Żadna jednakże z licznych 
konstytucyi austryackich, począwszy od niewpro- 
wadzonej nigdy w życie ustawy z dnia 4 marca 
1849, skończywszy na ogłoszonćj pod dniem 21 
grudnia 1868 najnowszej, nie chciała, dążąc do 
centralizacyi w interesie ogromnej mniejszości nie­
mieckiej, przyznać w swych artykułach dobrego 
prawa korony czeskiej, nie zaprzeczonego, jak po­
wiedziano, w zasadzie przez cesarzów austry­
ackich XVII i XVIII wieku a stwierdzonego do 
pewnego stopnia w manifeście z dnia 8 kwietnia 
1848. Z tej wychodząc podstawy a dążąc jako do
celu ostatecznego, do przywrócenia całćj pełni praw, 
korony czeskićj zdali członkowie sejmu czeskiego 
pod dniem 22 sierpnia 1868 uroczystą deklara- 
cyą, obejmującą z jednćj strony protest przeciw 
postanowieniom centralistycznćj ustawy konstytu­
cyjnej z dnia 21 grudnia 1867, domagającą się 
z drugiej uznania praw korony czeskiej wraz z od­
powiednią organizacyą polityczną kraju. Najpo­
ważniejsze imiona Czech, na czele Palackiego i Rie- 
gera, podpisane na tym uroczystym akcie, którego 
treść i dążność, mimo niepociesznych, etnografi- 
czno-moskiewskich reminiscencyi, na zupełne z na­
szej strony zasługuje uznanie. Kończy się zaś ni­
niejsza broszura gorącą inwokacyą do barona Beu- 
sta, przypominającą mu jego orzeczenie w czasie 
uroczystości strzeleckiej wiedeńskiój, iż, nie prze­
stając być Niemcem, stał się dobrym Austryakiem, 
a dowodzącą, że charakter dobrego Austry-

naszćj i siły moralnćj, jaką przejęty jest naród. Siła t», 
jako wiara w spółeczeństwo i w lepszą przyszłość Polski, 
jest tyle potężną, że dźwiga zawsze upariłych, i tyle rozumną, 
że wynajduje pomiędzy zgliszczami, na popieliskach zni­
szczenia, pod panowaniem gwałtu, warunki rozwoju.

Dzisiaj, gdy dla dokonania na narodzie zabójstwa, dłoń 
zazdrosna zwycięzców zasłoniła światło edukacyi narodo­
wćj, aby w ciemnościach łatwićj dopełnić zbrodni; dzisiaj, 
zabiegi około oświaty mają doniosłość ocalenia i dla tego 
licznie popierane być muszą.

Nie będę Pani opisywał usiłowań, jakie dla rozszerze­
nia nauki i oświaty robiono po upadku Polski. Są one To­
bie i ogółowi znane i dobrze oceniane. Im zawdzięczamy 
wykształcenie się ducha polskiego i wyrobienie sił moral­
nych, które poczucie istności narodowćj rozszerzyły a nićm 
i prawa do bytu wzmocniły. Bez nich bylibj’śmy narodem, 
który po ciosach wojny, bez żalu pozbywa się wszystkich 
cech odrębności — i dogorywalibyśmy jak ludy nad; lbiań 
skie w nędzy, w ciemnocie, bez czci i sławy. Żywotność 
nasza idzie więc nietylko z oręża ale i z nauki, i jeżeli za­
pala dusze widok wojen i męczeńskićj śmierci, która jest 
„mężnych zmartwychwstaniem,“ bo niezawodnie nakarmia 
je i buduje wspaniały obraz bujnego dla oświaty krzątania 
w narodzie, któremu odmówiono sposobów kształcenia. To 
co innym ludziom przychodzi z łatwością, my nabywać mu- 
simy z największćm wysileniem. Gdy nauka jest zakazana, 
młodzieniec, który ją zdobył, dokonał czynu większśj za­
sługi niż ta, za którą piersi mężnego krzyżem virtuti mili- 
tari obwieszano. Włożył on w swoją pracę więcćj ducha, 
siły i czasu niż rycerz na bitwę odważnie stoczoną. Słusznie 
tćż usiłowania dla oświaty nabwane zostały najpiękniejszą 
kartą dziejów naszych, bo „że na ołtarz ojczyzny składają 
dary w czasie jćj potrzeby, to rzecz w Polsce nie nowa; ale, 
żeby obywatele całych prowincyi, potrzebą oświaty powo­
dowani, zapewnili jćj dobrowolnie i jednomyślnie stały fun­
dusz z majątków własnych, nie mając reprezertacyi naro­
dowćj, nie zebrani w sejmie: to rzecz nowa i wielka. To 
najpiękniejsza karta w dziejach niewoli, a na tćj karcie stoi 
imię Tadeusza Czackiego.3)“ Dopisujcie się.na nićj wszy­
scy, którzy macie Boga i Polskę w piersiach, dopisujcie się 
bogaci i ubodzy, panowie i kmiotkowie, mężczyźni i ko­
biety. Tak i kobiety, bo jeżeli niewiasta może być świętą, 
dla czegóżby nie miała być mądrą. Jeżeli Bóg równo­
uprawnił kobietę w Królestwie Bożćm, niechaj mu równą 
będóie i w państwie nauki. Jak Czacki całą prowincyą, 
niechaj każdy stara się rodzinę i bliższych sobie wykształ­
cić a wnet ohaże się, że skrzywienie publicznego wychowa­
nia narodu nie zabiło. Dzieci nasze, idąc do szkół, po­
winny być zabezpieczone od obczyzny znajomością i miło-

*) Pamiętniki Wincentego Pola do literatury polskićj XIX . 
wieku. Lwów, 1866 r.

aka wymaga dzisiaj nie czego innego, jak uzna­
nia w interesie utrzymania całości monarchii, 
praw i słusznych żądań pojedyńczych, składających 
ją części. Końcowa odezwa stwierdza smutną oczy­
wistość faktu, iż Czechy znajdują się dzisiaj w sta­
nie moralnej rewolucyi przeciw cesarstwu i „że 
trzeba tylko zaprawdę jednej jeszcze iskierki!...“ 
„Nie pozwralaj,“ mówi odezwa do barona Beusta 
dalej, „doktrynercm ba\,ić się dłużej z zapalonemi 
świecami w straszliwem pobliżu beczki prochowej. 
Pogaś im światła, które całe cesarstwo w zgubne 
płomienie wtrącić mogą!“

Otóż obraz stanu rzeczy w Czechach, jeżli nie 
zupełnie wierny, to przynajmniój zbliżony mocno 
do rzeczywistości. Co do stanu ucisku, panujące­
go obecnie w Czechach, obok naturalnego i uzna­
nia godnego dążenia do wolności i niezależności, 
przyczyniła się w nieskąpym stopniu dysonancya 
sympatycznych i hałaśliwych objawów na rzecz 
Moskwy; że objawy owe mącą czystość ruchu cze­
skiego, że ciążą a przynajmniej powinny ciążyć na 
sumieniu uwodzicieli narodu czeskiego, — o tem 
wszystkiem nie wspomina Juniuszowy list do ba­
rona Beusta, jak i my o tem wszystkiem, w obec 
zbliżającej się perspektywy przymierza czeskiego, 
pamiętać nie radzibyśmy. Natomiast przesłaliby­
śmy z naszej strony pobratymcom naszym czeskim 
przestrogę, aby nie zechcieli wyzyskiwać zbyt po­
chopnie „owego pobliża pochodni przy pro­
chowej beczce“ a zarazem, aby się nie pozwa­
lali sami wyzyskiwać zbyt pochopnie innym. 
Optymizm ich, optymizm przemawiający i w roze- 

| branej co dopiero przez nas broszurze a nie ma­
jący . na nieszczęście, prócz ślepej i niczem nieuza­
sadnionej wiary, niczego na swe poparcie, mówi: 
„Czechy pozostaną tedy i na przyszłość zawsze 
tem, czem były, utwierdzonym mostem między ger­
mańskim a słowiańskim światem. Nawet gdyby 
Austrya rozpaść się miała, pozostałyby Czechy ze 
swemi krajami koronnemi Morawią i Szląskiem au- 
stryackim, a w takim razie prawdopodobnie jako 
neutralne państwo. Europa ma w tem wysoki in­
teres, aby Czechy pozostały niepodległemi, aby Ple 
należały ani do Truś, ani do Rosyi, a naród cze­
ski wierzy silnie w Boga, w swe prawą i w swą
przyszłość. Nie wątpiąc bynajmniej o sile tej 
wiary, przestrzegamy przecież naszych pobratym­
ców czeskich, aby wybujałością opozycyi i opozy- 
cyjności, będącej już dzisiaj przedmiotem spekula- 
cyi postronnych, nie sprowadzali okoliczności dają­
cych im sposobność sprawdzić, o ile ta wiara prócz 
przymiotu siły, ma ważniejszy przymiot prakty­
cznej prawdy. Tyle bowiem zdaje nam się rze­
czą niewątpliwą, że po rozbiciu całości monarchii 
austryackiej, „silna wiara“ Czechów w Opatrzność, 
prawa i przyszłość nie pokaże się dostatecznym 
talizmanem do ustrzeżenia niezależności ich korony 
wraz z krajami, przynależnemi Morawii i Szląska 
od podziału między „świat germański“ a świat 
„m o s k i e ws k o-s ł o w i a ń s k i.“ Porozumienie między 
obu temi światami nastąpi na ciele wywróconej 
monarchii austryackiej bez żadnej potrzeby zacho­
wania „pomostu czeskiego.“ Aby nie dopro­
wadzić do tego nieszczególnie pożądanego zapewnie 
i przez nich samych rezultatu, niechaj nasi pobra­
tymcy Czescy zastanowią się nad doniosłością i osta- 
tecznemi celami swej obecnej opozycyi i swej dzi­
siejszej postawy względem Austryi.

ścią polskiego języka, serca ich jak owe czułe kwiaty, za­
mykające się za każdćm dotknięciem, powinny umieć się 
zamykać przed fałszywą nauką. Gdy szkoły rząd moskie­
wski uczynił zakładami zarazy, powtórzmy to jeszcze raz, 
dom każdy stać się musi akademią narodową, — a gdy 
w nićj z katedry miłości rodzicielskićj i z ducha ojczystego 
pójdzie nauka, utwieidzi się podstawa, na którćj już dobra 
a pilna wola młodzieńca własnym trudem dójdzie do umie­
jętności.

Okoliczność ta, że ziemie polskie rozdzielone zo­
stały pomiędzy trzy mocarstwa, zmniejszając siłę politycz­
nych wystąpień Polaków, jest z drugićj strony powodem, 
który nie dopuszcza łatwego wynarodowienia; ho, gdy, jak 
obecnie, pod rządem carskim urzędy, prawa i szkoły dążą 
do zmoskalenia narodu, cel ten, zresztą niepodobny do osią­
gnięcia, już i dla tego pozostanie marzeniem, że możność 
utrzymania i rozwijania narodowości w ziemiach, które 
przeszły pod dwa inne panowania, osłabia skutek zabój 
czych pocisków Moskali.

Większa możność, szersza swoboda w nauczaniu wkła­
da na każdego z mieszkańców tych prowincyi szczególnićj 
gorące i pilne staranie dla oświaty, które, że dopełnionćm 
będzie, mówi mi o tćm przeczucie i znana gorliwość, jaką 
zawsze wszyscy w tych prowincyą cb lepsi ludzie okazywali 
dla nauki i narodowości. Gdy zaś cały naród dać powinien 
światu widok niezmordowanego, mrówczego dochodzenia 
około swojćj oświaty, gdy w cieniach przepaści wołamy 
wszyscy światła, i emigracya nie może pozostać obojętną 
dla ruchu naukowego i wziąść w nim udział jest jćj obo­
wiązkiem.

Od samego prawie roku 1831 czyniono w nićj liczne 
i chwalebns na tćm polu starania. Poza więzy wano towa­
rzystwa, pozakładano szkoły dla polskićj młodzieży i jeżeli 
one dotąd nia przyniósł)’ znaczniejszego owocu dla kraju, 
należy to przypisać wykładowi nauk w języku francuskim. 
Reforma tych szkół jest konieczna i nie wątpimy, że się nią 
zajmą ludzie, do których to należy, a którzy są znani 
z wielkich zasług jak i z patryotyzmu. Zrozumieją oni 
dobrze, że w obec wyparcia ze szkół krajowych języka pol­
skiego i prześladowania narodowości, wzgląd chłebowćj ka- 
ryery dla młodzieży jest względem drugorzędnym. Szkoły 
emigracyjne stać się powinny przytułkiem mowy ojczystćj, 
świątynią ducha narodowego, i kształcąc naprzód Polaków, 
potćm dopiero kształcić powinny fachowych ludzi. Nie­
dostatek, na jakie są często narażone, zapewne jest jedną 
z przyczyn, dla których wykłady polskie nie zostały do nich 
wprowadzone; gdy jednak publiczność polska zajmie się ich 
zaopatrzeniem, nie będzie już, zdaje mi się, żadnćj wię- 
kszćj przeszkody do wprowadzenia reformy w duchu na­
rodowym.

Prócz młodzieży, kształcącćj się w polskich szkołach,

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył tytularnego wyższego nadleśniczego Dr eg er 

w Bydgoszczy mianować wyższym i adleśniczym i współdyrymn- 
tem wydziaiu rejencyjnego dla dóbr rządowych i lasów.

PRUSY.
* Berlin, 24 listopada. Izba poselska odbyła dziś 

dziesiąte swe posiedzenie plenarne pod laską marszałka 
swego Forekenbecka. Przy stole ministeryalnym zasiedli: 
minister handlu hrabia Itzenpiitz, minister spraw wewnę­
trznych hrabia Eulenburg i komisarz rządowy, dyrektor 
ministeryalny Mac-Lean. Późnićj przybył i minister skarbu 
baron Heydt. Marszałek Forckenbeck zamianował refe­
rentem o projekcie do prawa, dotyczącego zniesienia po­
datku od ślubów posła Kleina (z Nasawskiego). Pierwszym 
przedmiotem na porządku dziennym jest odpowiedź na in- 

j terpelacyą posła Bonina (z Genthin), tyczącą się prawnego 
uregulowania kosztów zastępstwa. Celem uzasadnienia in­
terpelacji otrzymał głos poseł Bonin i wypowiada, że po- 
trzebnćm jest prawne uregulowanie kosztów zastępstwa, 
ponieważ obecnie za niektórych urzędników państwa, bę­
dących posłami, rząd ponosi koszta zastępstwa, inni takowe 
sami opłacać muszą. Przez to zasa la równouprawnienia 
w obec prawa jest nadwerężona. Minister spraw wewnę­
trznych hrabia Eulenburg ubolewa, że rząd nie jest w sta­
nie zadość uczynić wnioskowi, jaki izba pod dniem 27 lu­
tego b. r. uchwaliła. Od czasu emanacyi konstytucyi ni­
gdy rząd królewski nie był w wątpliwości, że urzędnicy 
mają prawny obowiązek pokrycia kosztów ich zastępstwa. 
Chodziło tylko o to, jakim sposobem obowiązek ten w ży­
cie wprowadzić bez popełnienia niesprawiedliwości. Pro­
jekt do prawa przedłożono pod tym względem w r. 1850, 
lecz nie zgodzono się na niego. Kiedy obecne ministerstwo 
przyszło do steru, zasiadała w izbie poselskiej bardzo zna­
czna liczba urzędników, którzy należeli mianowicie do 
stronnictw rządowi nieprzyjaznych. Trzeba było się zatem 
nad kwestyą ponoszenia kosztów zastępstwa zastanowić 
a skutkiem tego zastanowienia było uchwała z unia 22 
września 1863 roku, wedle którćj każdy urzędnik ponosić 
jest winien koszta swego zastępstwa. Uchwała ta miała 
na celu z jednćj strony dobro kasy państwa, a z dru- 
gićj strony mniemał rząd, iż jest potrzebnem pozba­
wić urzędników - posłów tego nadzwyczajnego uwzglę­
dnienia, jakićm było pobieranie pensyi i dyet; dobija­
nie się do krzeseł poselskich należało zmniejszyć. (Słu­
chajcie! Słuchajcie!) Potrzeby uregulowania tej kwe- 
styi w inny sposób nie ma; chodzi tylko o to, czy dziś 
wykonywaną praktykę uświęcić prawem. Na zasadę, ażeby 
kazrly poseł pensyą swoją pobierał i podczas zasiadania 
w izbie, rząd się zgodzić nie może, a prawdopodobnie i wiel­
ka część izby. Iiząd bynajmniej nie ma zamiaru obecności 
urzędu ka wtćj izbieopo łątkowy wać lub co więcój go za nią 
karać, chodzi tu jedynie o pokrycie kosztów zastępstwa' 
Czyż urzędnik ma większe prerogatywy, niż każdy inny 
obywatel państwa? Rząd przeto nie je t w możności zgodze­
nia się na uchwały izby. Poseł Schmidt (z Randów) wno­
si, ażeby przystąpiono do rozpraw nad iuterpelacyą. Poseł 
Bonin nie zgadza się na to, oświadczając, że późnićj nada­
rzy się sposobność rozprawiania o tćm. Ponieważ atoli za 
wnioskiem Schmidta więcćj niż 50 członków się oświad­
czyło, przeto przystąpiono do rozpraw nad iuterpelacyą 
posła Bonina. Zabierali jeszcze głos posłowie doktor Ló- 
we,hrabia Schwerin, hrabiaBetbusy Hue i td. Hrabia Schwe- 
rin oświadczył, że kiedy on należał do ministerstwa stanu, 
nie było nigdy wątpliwość5, żeby konstytucya nie miała po­
zwalać na ponoszenie przez skarb kosztów zastępstwa. Po­
nieważ urzędnicy bez urlopów do izby wstępować mogą, 
przeto tćż nie może być mowy, żeby z powodu tego jakie­
kolwiek dla nich miały wypływ, ć niekorzyści. Środek, 
przez rząd wykonywany, ani nie jest potrzebnym ze wzglę­
du finansowego ani ze względu prawnego, jest on po pro­
stu środkiem politycznym. (Bardzo trafnie.) Rząd nie 
jest uprawniony do przeszkadzania u zęduikom w staraniu 
się o pozyskanie mandatów. Ministerstwo Manteuffel- 
Westphalen, które zapewne pod względem konserwaty­
wnego usposobienia nie ustępowało ob. cnemu minister­
stwu, nigdy w podobny sposób konstytucyi nie tłómaczyło. 
Uchwała najwyższego trybunału nie odpowiada poczuciu 
i rawnemu ludu i dla tego sprawa ta powinna być uregulo­
waną na drodze prawnćj. — Po UKończeniu rozpraw nad 
interpelacj ą, przystąpiono do dalszych obrad nad budżetem 
na rok 1869, mianowicie nad etatem ministerstwa handlu.

we wszystkich wyższych, specyaluych zakładach francuskich 
kształci się wiele polskićj młodzieży. Wspierały ją według 
możności z początku towarzystwa wzajemnćj pomocy, na­
stępnie towarzystwo zwane „dziełem katolicyzmu w Polsce ' 
i inne. Pomoc ta była niewystarczająca, ale nieraz jednak 
skuteczną, składały się na nią po większćj części zasoby 
i ofiary emigracyjne i cudzoziemców, kraj bardzo mało do 
nićj się przyczyniał. Teraz po większćj części ustały te 
pomoce i prócz wsparcia, jakie uczącym się niesie „towa­
rzystwo dobroczynności dam (!) polskich,“ które także ma 
wkrótce ustać, i komisya pod prezydencyą Bohdana Za­
leskiego, która zbierała składki na kształcących się woj­
skowo i ma znaczny dług do spłacenia, - młodzież szkólna 
jest prawie bez opieki. Liczba zaś jćj nietylko nie zmniej­
szyła się, ale owszćm powiększyła przyby wająi ymi z kraju 
i dorastającymi synami dawnych emigrantów.

Pięknym rysem młodćj emigracji pozostanie garnięcie 
się jćj do nauki. Emigracya roku 1831 rozprawiała; emi­
gracya 1864 roku zaczęła się uczyć, — a niejeden uczy 
się o głodzie, w nędzy, kosztem swojego zdrowia. Odchylmy 
zasłonę. Ten młodzieniec uczy się nauk przyrodzonych. 
Od lat czterech żyje, wydając w Paryżu miesięcznie na 
swe utrzymanie 35 franków. Za to opłaca mieszkanie pod 
strychem, gdzie zimą wielkie zimno, a latem nieznośne go­
rąco panuje, sprawia sobie bieliznę, obuwie, ubranie i żywi 
się mając za całodzienne pożywienie ti zy jaja i czarkę 
kawy z chlebem. Robiąc oszczędności na jadle, zakupił 
książki potrzebne mu do jego nauki i teleskop za franków 
50. Już jest bliskim ukończenia nauk, lecz siły jego fi­
zyczne są wycieńczone, a gdy był u niego mój przyjaciel, 
zastał go nad książką trzymającego mokry ręcznik, który 
przykładał do czoła gorączką pałającego. Inny młodzie­
niec musiał odłożyć doktryzacyą, był bowiem przez kilko- 
letnie nędzne pożywienie tak osłabiony, że już nie znosił 
lepszych pokarmów i lekarz kazał się mu przez jakiś czas 
odżywiać, jeżeli nie chce przedwcześnie zakończyć życia. 
Inny znowuż, poświęcający się literaturze, żył przez kilka 
miesięcy herbatą i chlebem, jakim go częstowali w czasie od­
wiedzin koledzy, nie wiedzący o tćm, że to byłocałćm, jego 
pożywieniem.

Są próżniacy i ludzie do niczego pomiędzy emigra­
cyjną młodzieżą, ale jest wielu, bardzo wielu zacnych, pil­
nych i wzorowo prowadzących się. Ci zaś co bez skargi 
i proźby znoszą niedostatek i są jakby męczennikami nauki, 
zaprawdę potrafią służyć krajowi i być mu użytecznymi.

Otóż, żeby im przyjść w pomoc, zawiązało się wspo­
mniane na początku tego listu stowarzyszenie naukowćj 
pomocy w emigracyi. Gdyby ono ograniczyło się na roz- 1 
dzielaniu stypendyi dobrą nauką i dobrćm prowadzeniem i 
odznaczająećj się młodzieży, wykonałoby tylko połowę za- i 
dania, jakie się stało naglącćm i ogólnćm, z powodu po- i

Z wiarogodnego źródła dowi 
wania o odnowienie rosijsko-pruskićj konwencji kaiil' 

ż tu ssa. nrnwadynnp Minięto- ob .. *>®

Post, żernie n

dów 
im tak

wćj już tu są prowadzone. Minister skubu miaKTiprdz 
bardzo ważny powód nie odpowiedzenia na intern#! -tuł 
posła Lówego. Jak słychać, nowa konweneya albowwa 1 
nie. albo tćż bardzo mało co róźDić się bedzie 0H 4#«-v< 
wniejszćj. " u r ■’j

Hrabia Bismarck ma wrócić w tym tygodniu| l0 p ciar 
lina, gdzie przygotowują na jego przyjęcie wiL&ć i 
owacje. [7 ta

Pomimo,. że pre es ministerstwa hrabia BisJ, cvj: 
prawdopodobnie osobiście się stawi w czasie obradTy re 
projektami, tyczącen i się zasekwestrowania majątku ,a(j 
tronu pozbawionych, to przecież, jak się zdaje, sejuftn dc 
przyjmie odnośnych projektów bez zmiany. W kołacj 
selskich nie mogą się przekonać o trafności postępoty’'tyt 
dążącego do okrojenia momentalnie tronu pozbawiono za 
książąt w dochodach za nieprzyjazne występowanie [¿rod 
przeciwko Prusom, a natomiast do zbierania tych d? pStv3 

na ich lub na ich sukcesorów korzyść i do wyu^d 
nagromadzonych kapitałów, skoro zaprze^ ijusz 

nieprzyjaznego występowania przeciwko Prusom. bi 
deposedowani książęta nic nie zawinęli, a natenczas du 
godzi się im zatrzymywać tego, co im się należy; alboza, • 24 
nęli coś, coby usprawiedliwiało sekwestracyą ich do ’ 
dów, natenczas należy ich na prawdę pozbawić dochodWeser Ztg wypowiada nawet wyraźnie w przydłużsty^“

artykule, że ponieważ ekskról hanowerski i ekselektor 
występują nieprzyjaźnie przeciwko Prusom, rząd pruski 1

izjBoiejsi

swćj strony powinien ich traktować jako nieprzyjaciół!c 
brać im ich majątek.

AUSTRYA.
Wiedeń, 21 listopada. Kanclerz państwa baj 

Beust przyby wa istotnie jutro tu dotąd lecz nie na „nieogi 
niczony urlop“, jak przytoczone przez nas wczoraj wid. 
twierdziły, lecz dla tego, by pozałatwiać bieżące sprawy swM 1 
wydziału. Razem z kanclerzem przybywa cały sztab czhM 1 
ków izby panów, którzy zajmą miejsca swoje" w izbie ptyna< 
czas obrad nad prawem obrony, które prawdopodobniej^ 2. 
w pierwszych dniach przyszłego tygodnia — według pgpWeci 
niejszych doniesień w piątek dopiero dnia 27 m. b. —ty©! 
czyć się będą. Wypracowane przez hr. Hartiga sprał 
zdanie wydziału wnosi o przyjęcie prawa rzeczone 
wbrzmieniu, przez izbę drugą uehwalonćm; ogólnćm 
jest tu przypuszczenie, że mimo opozycyi pojedynczy!®^- 
panów w dyskusji jeneralnćj prawo bez poprawek ostatt0^ 
cznie przez izbę przyjętćm zostanie. Następnie pozostał 
tylko jeszcze do rozwiązaniakwestya, czy zawotowaneprfi"')’ 
sejm przedlitawski zmiany naruszają w czćmkolwiekW SP 
zasadę jakąkolwiek uchwalonego już przez Węgry pra»iet 
i czy przeto koniecznćm będzie dalsze z Węgrami porozfces£ 
mienie się? &wol

O obradach delegacyi nie wiele tu jeszcze nadesz10"1 
z Pesztu nowego, albowiem dotąd pracują jeszcze podknne 
rnitety a delegacye nie miały jeszcze posiedzenia. To tzty 
było przyczyną, dla czego baron Beust mógł się na dni ki ty 
ka oddali zPesztu do Wiednia. Księgę czerwoną już prze^w 
łożono już; po dość obszernym wstępie składa się ona rzzar?
czywiście z przytoczonych już przez nas oddziałów; 
zaś sam zastósowany jest do oddziałów tych.

wstj

Węgierski dziennik urzędowy podaje podobno mai 
nowy tytuł cesarza w innćm brzmieniu, a nie w tem, w 
kićm go podała urz dowa W i e n e r Z t g.; cesarz ma tafe 
być nazwany nie tylko królem Czech lecz i król m Galicy 
Jeżeli się wiadomość ta sprawdzi, to byłoby to dowoden 
że Węgry słusznićj i sprawiedliwićj niż sam rząd wiedeł 
ski oceniają ważność takiego kraju, jakim jest Galicy# 
w monarchii austryacko-węgierskiej. !

FRANCY A.
* Paryż, 22 listopada. Paryski korespondent 

Indćp. belge musiał sobie zamierzyć przestawiać publi 
czności stósunki między Francyą a Prusami w ich nujja 
śniejszych kolorach. Już przed kilku d darni wspominał k 
o dobrćm wrażeniu, jakie sprawił w rządowych kołacleczc 
francuskich artysuł Kreuz Ztg., dzisiaj zaś pisze toż saW 
mo o artykule Nordd. Allgem. Ztg., broniącym, Prus#1™! 
od zarzutów intryg, knowanych w Księstw.ch Nadd majski Fa 
wspólnie z Rosyą. Korespondent powyższy dodaje, iżsij 
rząd cesarski przekonał, że Prusy nie zaopatrywały Rirnu- 
nil w broń i że nastąpiło w tćj mierze bliższe porozumień^ 
się między margrabią Moustier a ambasadą pruską. DaIraJa 
sze jego wnioski zmierzające do tego, aby wyk 'zać, że obt- y

(j idzii

raki
dwojonćj gorliwości Moskali w szerzeniu ciemnoty w krajułom 
Usiłowania naukowe z zagranicy, ażeby się mogły przyj g-a 
czynić do utrudzenia i niedopuszczenia pogrążenia Polstów, p 
w ciemności, wymagają oparcia się na szerokićj podstawiej-emy 
powinny daleko i wielostronnie sięgać i wychodzić ze śape.. 
śle i dobrze skupioućj zbiorowości. Więc tćż obowiązkiefcja 
stowarzyszenia jest nie tylko dawać stypendya, ale i czufc 
wać nad uczącymi się, ażeby nie zgubili myśli narodowi®^ 
w fachowych zabiegach, ułatwiać im przez konfereneye pj 
nabywanie przedmiotów koniecznych dla polskiego obywaj s 
teł i, i staranie, ażeby wiedzę za granicą zdobytą spożytty^, 
kowali dla kraju. Gdy się zasoby powiększą, stowarzyszofcye 
nie powinno się starać nie tylko o wspieranie uczących ¡g 
się, ale i pracujących na polu polskiego piśmiennictwa^ 
powinno wspierać wydawnictwa naukowe i literackie, urząjesta 
dzać konkursa umiejętne i rozszerzać działanie we wszysttyy 
kich kierunkach, mających jakikolwiek związek z oświattćj t 
narodową. _ My

Że stowarzyszenie dopełni tćj misyi, wolno się naffljjeb 
spodziewać, wiedząc, iż myśl wyższa w jego pierwszćj octyiDoŚc 
zwie wyrażona kierowała nićm przy jego zawiązaniu; idr 
wątpimy także, iż się ono rozszerzy, tćm bardzićj. J 
ażeby zostąć jego członkiem, potrzeba tylko rekomendacyjna 
jednego z dawniejszych członków i zobowiązania regultyzy j 
nego wnoszenia składki najmnićj 6 franków na rok, -'ty 
członkiem zaś może zostać każdy, zarówno kobieta jwtnł; 
mężczyzna. li p

Zawiadamiając Cię, szacowna Pani, o zawiązanćm stoiryp, 
warzyszeniu, nie ukrywam zamiaru zachęcenia Cię do P°‘.- . 
pierauia go i pomagania według możności jego działaniu; 
Niechciałbym jednak, ażeby przez zwrócenie twćj uwag1 
na to stowarzyszenie w emigracyi, miało doznać którekol- { 
wiek z krajowych towarzystw zmniejszenia twćj szczodro- u i 
bliwości. Dobroczynność i rozdawnictwo grosza na dobro & ( 
publiczne powinno naśladować mądrą gospodynią, którWes 
przy chojności jest oszczędną, przy miłosierdziu roztropną''11®11 
i która wtedy karmi głodną czeladź sąsiedniego domu, gdrBgr 
bliższą w własnym domu już nakarmiła. Gdy więc ro'el'. 1 
scowym potrzebom zadość uczynisz, gdy już wesprzesz MW 
warzystwo naukowćj pomocy krajowe i oddasz co od City z 
bie należy staraniom o oświatę w około Ciebie, wtedy 
nowna Pani przypomnij sobie tych, co są tutaj jak rozbitklon 
na piasku i staraj się jak ta mądra gospodyni przyczyn^ 
się z resztek twojćj hojności, ażeby ich z tego brzegu p°jz5 
dmuchy głodu nie podwiały i fale nędzy nie zabrały tyr! 
przepaściste tonie zatracenia. Losy więc tćj młodzieży 
co nauką mierzyć się chce z nieprzyjacielem, do serca ty 1 
kładąc, przesyłam Ci wyrazy pozdrowienia, poszanowauity# 
i na końcu jeszcze powtarzam, że nie tylko chlebem i o^'1 
żem, ale i nauką stoją narody!

Paryż, dnia 22 listopada 1868.



3
, że r nje ma żadnych powodów, któreby się mogły przyczy- 
i kat fo zakłócenia pokoju, znajdują pod pewnym względem 
dał 2a Rdzenie w politycznym kierunku przyszłego ministra 
lerpeij .etn londyńskiego, który wedle wszelkiego prawdopodo- 
ilbo v-pva zajmie miejsce p. Disraelego. W tutejszych kolach 
e od ¿owych utrzymuje się wieść, żejeżeliGladstom przyjdzie 

teru rządu, to tekę spraw zagranicznych otrzymałby 
i|io jj Clarendon, cesarzowi Napoleonowi dobrze znana os>

wifiuść i mająca nie mały na niego wpływ, jak twierdzą. 
'Zatargi rządu z dziennikami liberalnemi zpowodusub-

Bisu^pcd na pomnik Baudina ustają zwolna. W tych dniach 
'trąd¿{redaktor dziennika Indépendant du Centre 
:uksiifZiąd uznany za niewinnego, co zrobiło na Paryżanach 
sejm to dobre wrażenie. Półurzędowy Constitutionnel 
3Mtóaje się dzisiaj nad dziełem, jakie cesarz dokonał w 
'P°Ælat 17, następnie: Siedemnaście lat, które upłynęły 
*"'¡(5 to zapewne wiele w życiu człowieka, ale nie wiele w ży- 
vaW narodów. W tym krótkim peiyodzie wydał cesarz 
ń doJjjstyą, chwycił inicyatywę wszystkich reform i szedł 
wydaLrzód z wytrwałością i stałością. Nie zrażając się ani 

'rzesM}odusznością jednych, ani niewdzięcznością dru- 
a> Alb, ticgł prosto do celu, i stanąwszy na czele 
1C2asI0'du, stał się przednią strażą wolności.
Ibozajj 24 listopada 1860 i 19 listopada 1867 stanowią 
3 doctodaeh cesarskich dwa świetne ustępy, wtedy bowiem 
'choddf7eła się wolność rozwijać po raz pierwszy od upadku 
tuźszMiejszćj monarchii, popierana i zagwarantowana powa- 
or iej jządu. W krótkim zatém czasie zrobiliśmy nie mały 
ruski ¡tęp ze względu na rozwiązanie problemu, który nas tak

ioŁo niepokoił, to jest ze względu na pogodzenie por ą- 
¡z wolnością. Ci, którzy w swój młodości obawiali się,

S
zeba się będzie poddać pod rządy dyktatorskie, uży- 
teraz w starszym swoim wieku owoców rozległych 
¡rze zagwarantowanych wolności. Na mównicy, w pu- 
styce, na zgromadzeniach publicznych budzi się coraz 
^polityczne życie narodu pod wpływem wolności, 
téj na prawie, które niedawno wydane zostało. Chwila 
ńe Ddygcacyi była krótk^’ przebiegliśmy wielką przestrzeń 
nnie îâ 2 grudnia jesteśmy moralnie wiekami oddzieleni. 

Q(r ¿przecież tego zdania nie podzielają ci, którzy chcą ucho- 
_ tzaprawdzióych przyjaciół wolności, z którymi łączą 

jp* tak' zwolennicy dawniejszego rządu i wszelkie duchy 
czOn’spoMne- Podczas gdy my z świadomością naprzód 
âm ie®)': c!ic^ 0113 nas koniecznie w siecznym kierunku po- 
/ńczypn^. Nam się wydaje, żeśmy lat siedmmśeie przeżyli 
ogj.jj orzyścią dla wolności, oni zaś chcą się koniecznie wró- 

;ogta, aż do 2 grudnia, aż po za ten czas nawet, w czasy swy- 
iepn li, wybryków, które były największą przeszkodą wolno- 
ekbJ Spytajmy, co o takich ludziach kraj mówi, a dowiemy 
pribeto są ludzie wsteczni, prawdziwymi postępowcami 

)oroi;cesarz * c’’ którzy razem z cesarzem pracują nad dzie- 
i wolności, tak śmiało przez niego podjętćrn.“ Jest to 

ideszD0'vna °krona rządów cesarskich, którą Constitu- 
podt nnel podjął właśnie wtedy, kiedy umysły podrażnione 
To tzSły rozważać drogi, jak cesarz przyszedł do wia­
lni ki3 iak włftdzy używał wciągu panowania swego. 
przelźco bądź, jakiekolwiek można drugiemu cesarstwu ro- 
ia r2 zarzuty, przyznać jednak trzeba, że Francya na drodze 

WSb aości i wewnętrznego rozwoju nie małe w ostatnich cza­
ił zrobiła postępy.

) mai i’atri e ?isze’ że Pa Przyszłćm posiedzeniu ciała pra- 
w jjdawczego nie zostanie z strony rządu żadne nowe prawo 

ia ¿edlożone. Izba będzie obradowała nad budżetem i kil- 
aiicji projektami do prawa, nie załatwionemi na przeszłej 
odenFDC'3,
iedeą Według Epoque miał Papież napisać własnoręczny 
ilieyijt do królowćj Izabelli z zapewnieniem, że dołoży wszy-

tich sił, ażeby poprzeć jéj słuszne prawa.
W tych dniach wyszedł nowy dziennik rządowy pod 

ąńsem: Palais. Siècle, witając go, wynurza przytém
nt że Palais pójdzie drogą liberalizmu i nie będzie 
pubifal moralnego udziału w nadużyciu, jakiego prawo we 
nąjji W.doznaje. _
mina książę i księżna Walii opuścili Compiègne wczoraj 
;ołac Kzorem 0 godzinie czwartéj. Zabawią oni w Paryżu do 
oż sA poczém udają się do Kopenhagi. Cesarz i cesarzo- 
Prusf odprowadzili księstwo Walii przy ich powrocie do Pa- 
jskrfżaaż do dworca kolei żelaznćj.
,iżsiJ HISZPANIA.

# Wiadomości, jakie dnia dzisiejszego otrzyma- 
i z Hiszpanii, ograniczają się na następnych tele-

, obe-ramach-
' Madryt, 23 listopada. Rząd w skutek rezultatu po- 

. będzie mógł zadość uczynić wszystkim zobowiąza- 
irajułom {aie zaKjiPrza dla tego otworzyć obecnie subskrypcji 

g-anicą. — Rokowania o pożyczkę 4( 0 milionów rea-
0 .T przerwane przez śmierć p. Rothsehilda, podjął pan 
awmy którego propozycye są nader dla rządu ki.rzy- 
k Organizacya gwardyi narodowéj rozwija się w za- 
Sl®j*^ający sposób ; wczorajsza rewia dowiodła znowu, że 

w°jsk'em a obywatelstwem zupełna panuje

,D®yf ®adrJt, 23 listopada. Słychać, że wkrótce zniesio- 
LJ®zostan3e Przywiléj maklerów giełdowych i handlo- 
•wh W Maladze odbywały się równocześnie manife-

na rzecz rzeczypospolitéj i monarchii.
listopada. Przy podziwienia godnym po-

awaMku odbyły się wczoraj w Barcelonie dwie wielkie ma- 
irzmtacye. W pierwszéj, urządzouój na rzecz monarchii 
'^tytucyjnéj, brało udział 25,000 osób, w drugiéj, ma- 
ewj tendencyą republikańską, 9000 osób. Gdy oba po- 

spotkały się, wołano: „Niech żvje wolność, niech 
erstwo!“ Republikanie oświadczyli się za konie- 

lą porządku, dodając, że wichrzycieli uważać będą
nl ’ Z(*r‘jców, i że przyjmą decyzyą kortezów.

■ Madryt, 24 listopada. Dekret ministra skarbu prze-
yp termin subskrypcji na pożyczkę aż do 15 grudnia, 
na łzy subskrypcji przyjęte być mają wszystkie kupony i pa- 
’'âîu Pkdne w bieżącćm półroczu przez skarb państwa.
J .‘“‘i pożyczkowe przyjmują się w caléj wartości itnien-

“ f'rzy zapłacie za dobra narodowe. Ogólna suma sub- 
p(Wyi dochodzi dotąd do 18,330,800 escudos.

vagi Telegramy. (
i°Lli jCS2^ 23 listopada. Król (cesarz) i cesarzowa przy- 
■" ,'s'aJ z dworem do Budy. — Jutro odbędzie węgier- 
¿Ł' '^aCya i?0S3edzenie, na którém prawdopodobnie

L?1()na zos^an?e iaterpelacya z powodu zamieszek w Ru-
gWès7zîaîîitôwkr°aCCy takŻe ChCą Wy3łaL deI)utacyi*na

24 listopada. Na dzisiejsze posiedzenie sejmu 
Wo raz pierwszy deputowani kroaccy. Przyjęto 

>'eTz radością a zarazem powitano się obustronnie w kro- 
® i węgierskich języku, Kroaci wybrali natychmiast
oków swéj delegacyi.

n<n«T Ż’ 24 list°Pada- Według dzisiejsze; rannéj de- 
WyerZ An8erviIle Die polepszył się stan zdrowia pana

Żcibsk?aryi'. 24 listopada. Postępowanie sądowe z powodu 
iduw cyi na pomnik Baudina nastąpi we wtorek przeciw 

reeveCi0In dzienników Tribune, Avenir national,
’ ici ¡ ’ TemPs- Oskarżenie zarzuca podniecanie niena-
r 1 Wzgardy przeciw rządowi.

Neapol, 23 listopada. Książę Humbert udał się dziś 
ku Wezuwiuszowi i przeznaczył z własnego majątku wspar­
cie dla tych wszystkich, którym lawa albo rolę albo doi îy 
zniszczyła.— Księżniczka Mafgorzata urządzi na tenże cel 
loteryą lub bał subskrypcyjny.

Rzym, 23 listopada. Wiadomość Italie o ułaska­
wieniu Montiego i Tognettego nie potwierdziła się. Pa­
pież potwierdził wyrok śmierci. Jutro odbędzie się egze- 
kucya.

Kopenhaga, 24 listopada. Minister wojny oświadczył 
na dzisiejszém posiedzeniu Folkethingu, że obecnie cała 
piechota i kawalerya, tak linia jak rezerwy, zaopatrzona 
jest w karabiny Roemingtona.

Londyn, 24 listopada. Wczoraj wybrano 25 konser­
watystów a 15 Tberałów; przez to zredukowała się według 
przedłożonych dotychczas list netto-przewyżka liberałów 
nad reprezentowaną przez nich w przeszłym parlamencie 
liczbę na 30. — Ponieważ dzienniki amerykańskie twier­
dzą, że emisyą kapitału zakładowego kolei Erie powięk­
szono potajemnie z 17 na 60 milionów dolarów, przeto 
wzywa Times interesentów, ażeby przedsięwzięli wspólne 
środki przeciw takiemu postępowaniu.

Londyn, 24 listopada. Post donosi, że protokół, 
tyczący się rokowań o sprawę okrętu „Alabama“, podpisał 
lord Stanley i posG amerykański Reverdy Johnson. Tylko 
w razie równości głosów w komisyi mięszanśj ma kwestya 
o wynagrodzenie być przedłożoną obcemu monarsze.

Londyn, 24 listopada. Słychać, że królowa zagai 
parlament mową od tronu dnia 16 grudnia.

E'I®f®bs ey ss, 34 listopad». Izba sUepot«- 
wt&nyeh. Młnlstar 8S»erbu przedłożyI dodatek 
no budżetu na rok 1869, ofświad<*z»jąc, że osroł 
doehodów wynosi 939,510,333, ogół rozchodów 
1,011,337,108 I że przeto niedobór zniża się aa 
81,380,585. (?) K pontorą suną, J :. kich n« ni «ter 
spodziewa się z sprzedaży dóbr kośeielnyeh, 
nłed«bdr ten ¡«okryty«» zostanie aż do jedena­
stu sniliooów.

Londyn,S4 listopada, ïîzisiaj wybrano 
13 libersiów s-; 33 konserwatystów. Wypadek 
ogólny: 363 liberałów a 346 konserwatystów 
K pozostałych 49 isatej««" otrzymają konserwa­
tyści 83 snłejsesa najwyżej.

Madryt, 34 listopada. Pad Bnrges uka­
zała się Bianda Siariistów nieliczna. — Miśnio 
Espartery do gubernatora cywilnego Sala- 
nsanki podn«sl potrzebę popierania rządu, 
oby fiśortezy jak a*ajprędzej zebrać się mogły 
celem arbnałenia konstytucyi.

Komitet stowarzyszenia Pomocy Na­
ukowej w emigracji.

Komitet stowarzyszania Pomocy Naukowéj przy roz­
poczęciu swoich czynności uważa za obowiązek przez ni­
niejsze odezwanie się, wyłożyć w kilku rysach swój cel, 
środki, któremi zamierza dojść do tego celu, a tém samém 
pozyskać spółćzucie i spóldziałanie tych wszystkich, dla 
których Polska nie jest obo’ętną.

Stowarzyszenie Pomocy Naukowéj powstało z poczu­
cia wielkiéj i gwałtownćj potrzeby narodowéj. Polska, 
zostająca w zaborze rosyjskim, a przeto najliczniejsza jéj 
ludność, na przestrzeni najobszeruiejszéj swoich krajów, 
zagrożona jest obecnie w tém wszystkiérn, co jest najdroż- 
szćm, najświętszćm dla narodu, co ¡ tanowi jego charakter 
oddzielny śród innych ludów, jego posłannictwo wyższe 
w ogóle ludzkości, jedném słowem jego życie n rodowe. 
Rosya nie przestoje na jarzmieniu materyalném Polski, bę- 
dącćj pod jéj berłem, wymierza dziś swoje ciosy w ducna 
polskiego, tępi wiarę, język, rodzinę, rozrywa to wszy­
stko, czćm Bóg wiąże dusze polskie w jedność narodową, 
gasi ogień, którym Polska przez wieki jaśniała, który jéj 
dawał prawo do zaszczytnego miejsca śród narodów oświe- 
ęonych, — Rosya rozciąga nad Polską całun zepsucia 
i ciemnot)'.

W obec tego dzieła zagłady, rozwijającego się na 
skalę coraz groźniejszą, nie widzimy nic skuteczniejszego 
nad pracę około szerzenia oświaty w nasiym narodzie, 
oświaty w najobszerniejszém znaczeniu tego wyrazu, nie 
tylko na polu materyalném przemysłu, dobrego bytu, ale 
głównie na polu umyslowém i moraluém.

W tém poczuciu, z takiém widzeniem rzeczj' za­
wiązaliśmy stowarzyszenie Pomocy Naukowéj w emi­
gracji.

Myśl jego główna jest praca nad wydobywaniem, 
gromadzeniem i pielęgnowaniem żywiołu narodowego, tak 
mocno dziś zagrożonego, i skupianiem go w ognisko potęgi 
narodowéj.

Położenie nasze za granicami Polski i oświata naro­
dowa, będąca naszym celem, wytj kają warunki naszéj pracy 
i jéj granice, nakazując nam głównie iść z pon ocą ziom­
kom zmuszonym szukać przytułku w ziemiach obcych 
a pragnących pracować w zawodzie naukowvm.

Pomoc ta musi być materyalna i moralna.
Niemożność zaspokojenia pierwszych, niezbędnych 

potrzeb życia, jest uciskiem, którego wpływowi nie każdy 
oprzeć się może, pod którym nie jeden upada, a przynaj- 
mniéj sama już walka z niedostatkiem o potrzeby powsze­
dnie, fizyczne, pochłania część siły moralnéj, któraby mo­
gła być użytą na polu walki wyższigo rzędu. Komitet, ba­
cząc na to, przychodzi z pomocą pieniężną młodzieży, za- 
sługującćj na nią przez poświęcenie się nauce w jakiéjkol- 
wiek z jéj gałęzi, przez pracę szczerą i postęp w zawodzie 
obranym, a zarazem przez życie uczciwe, przez uczucia 
polskie, przez utrzymanie charakteru polskiego. Nie prze­
stając na tém, komitet, o ile to się da pogodzić z godno­
ścią narodową, będzie usiłował dopomagać swoim wpły­
wem takiéj młodzieży, aby zajmowała na ziemi ojczy­
stej stanowiska, na których mogłaby składać z korzy­
ścią dla narodu owoce swoich zdolności i przymiotów 
polskich. J

Pomoc moralna jest walczenie przeciwko wszystkiemu 
co jest sprzymierzeńcem nieprzyjaciół Polski, szkodliwszym 
nad wsztlki docisk materyalny, co kazi głowę, serce i du­
cha pol-k ego, co zostawując nawet ni' kiedy pozór p lski 
Polakowi, zaciera istotę, wynaradawia ducha, wyrzuca go 
ze sfery polskiéj. Komitet stowarzyszenia przeto kładzie 
za ważne dla siebie zadanie zasilanie, wspieranie ducha 
polskiego. W tym celu uważa za właściwe: urządzenie 
koutereucyi w przedmiotach, mających najbliższy związek 
z położeniem Polaka, wyjaśniających jego potrzeb)', jego 
powołanie, dragę jego obowiązkom w obeeném położeniu 
ojczyzny, ogłaszanie pism w tym duchu, wspieranie pisarzy 
pracujących na tém polu i tém podobnie.

Oświata narodów, śród których przebywamy, wolność 
myśli i słowa, ktôréj używamy, zapewniają nam wszelkie 
ułatwienia i skuteczność téj pracy.

Oto jest w głównych zarysach zadanie, które położył 
przed sobą komitet Stowarzyszenia Pomocy Naukowéj w 
emigracyi i które spełniać już zaczął.

Większa lub mniejsza skuteczność jego działania za­
leży od spółudziału, jakim go zeekcą wspierać wszyscy, dla 
ktorjch sprawa narodu polskiego obojętną być nie powinna, 
i w tym celu przemawia do nich niniejszą odezwą. Stowa­
rzyszenie pomocy naukowéj, oparte na ważności swojego za­
dania, ma prawo spodziewać się, że liczba jego członków

pomnoży się wkrótce i będzie wzrastała. Zakres stowa­
rzyszenia jest bardzo obszerny; każdy znajdzie w niém 
swoje miejsce. Członkiem jego może być zarówno kobieta 
jak mężczyzna. A do wejścia w stowarzyszenie dostatecz- 
ném jest przedstawienie przez jednego z jego członków 
i wnoszenie opłaty rocznéj nie niższej od sześciu franków.

Ta opłata obowiązkowa nie wyłącza opłat wyższych, 
ofiar pieniężnych dobrowolnych. Im znaczniejsze będą te 
ofiary i prędzćj złożone, tém więcćj sprawi się dobrego i tém 
rychléj, a zasługa datkujących przed Polską będzie tém 
okazalszą.

Komitet, jakkolwiek ufa w miłość obcycłfdla sprawy 
polskiéj, jakkolwiek nie waży także ich pomocy, i nawet 
ma w swoim planie tworzenie komitetów filalnych, w kra­
jach tych zwłaszcza, gdzie są pewne ogniska emigrantów 
polskich, wszakże liczy nniwięcćj na rodaków. W tém miej­
scu wyznać powinien, że fundusz który mu ułatwił rozpo­
częcie jego czynności, jest owocem szlachetności cudzoziem­
ców przyjaznych Polsce, do których trafił głos szanownego 
kapłana polskiego księdza Miko szewskiego. Komitet ufa, 
że Polacy okażą się równie szczodrymi w interesie polskim. 
Uczucie godności narodowéj niedozwoli nam zostać w od­
wodzie na tém polu pracy tik święcie polskiéj.

My, przystępując do dzieła, nie radziliśmy się środków, 
jakiemi na razie rozporządzić możemy, aci sił naszych, ale 
przedewszvstkiém zwróciliśmy uwagę na obecną potrzebę 
narodu, w pewności, że zostaniemy wsparci przez wszyst­
kich, dla których życie Polski jest ich własnćm życiem. 
Przeciw ciosom wymierzonym na zagładę naszą, stawiajmy 
naszą czy mość na wszelkiem dostępnćm nam polu, we wszy­
stkich kierunkach. Pokażmy naszym prześladowcom, że 
wszystko to, ezétn oni spodzie-.' ają się nas osła ?bić zgubić, 
obudzą w nas większą siłę, życie wyższe. Pokażmy się na 
polu prac spokojnych, jakimi jesteśmy w czasie walki orę- 
żnój, rzucającymi na ołtarz ojczyzny kto co może, gdy tego 
jéj sprawa wymaga.

Paryż, 20 listopada 1868 r.
(Podp.) prezes komitetu stowarzyszenia Pomocy Na­

ukowéj w Emigracyi. Aleksander Chodźko. Wice­
prezes komitetu : Ludwik Nabielak. Sekretarz komi­
tetu: ks. Roman Wilczyński. Człoukowie komitetu: 
Józef Kwiatkowski, Seweryn Goszczyński, 
Agaton Giller, Karól Ruprecht. Radomióski, 
zastępca człouka komitetu. Kazimierz Szulc, zastępca 
członka komitetu.

Adres sekretarza komitetu: Monsieur l’Abbé Romain 
Wilczyński. 50 rue François I (Champs Elysées) Paris.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 25 listopada. Wybory na reprezentantów 

miasta, odbyte wczoraj w drugiej klasie, jeszcze mepomj ślniej- 
szy dla nas wydały rezultat, niż onegdajsze klasy trzeciej. Z pol­
skich kandydatów nie otrzymał żaden absolutnej większości. 
Wybrano pp. radzcę zdrowia doktora Hantkego 170 głosami, 
radzcę kaucelaryi Enorra 1G7, rzecznika P leta 171 i apte­
karza i asesora medycznego Keimanua na 6 lat Przy wyborze 
reprezentanta nu dtva lata otrzymali: kupiec Henryk Lissner 92 
głosy, kupiec Eudolf Rabsilber 77 i rendant konsysti ryalny Ja- 
nowicz 79 głosów. Ponieważ absolutna większość 125 głosów wy- 
nos-ła, przeto musi przyjść do ściślejszego wyboru pomiędzy pa­
nem Janowiczem a. panem Lissnerem.

— * Cświadozenle Ponieważ z zasięgniętych przez Re- 
dakcyą bliższy ch mfurmacii okazało się, że wdowa ociemniała, 
na którą, otworzyliśmy składkę, w istocie już odzyskała wzrok

wsparcia żadnego nie potrzebuje, przeto upraszamy niniejszem 
wszys’kich którzy na ręce nasze przesłali na ten cel ofiary, aby 
niezwłocznie z podaniem adresu swego zawiadomili nas, czy pra­
gną zwrotu pieniędzy, czy też pozwalają nam użyć i h na inny 
cel dobioczynny; na jaki — o tem zawiadomimy swego czasu 
łaskawych dawców. Składkę zatem na powyższy cel za­
mykamy.

— * W tych dn.arh jeden z młodszych tutejszych kupców 
starozakonnych Slegfrled Kantorowie® skończył życie w wago­
nie, tknięty apopleksyą Jeszcze w Eokitnicy oddał bilet kon­
duktorowi a do Poznania już żywo nie przybył. Wypadek ten 
zrobił wie kie wrażenie w mieście, tem bardziej, że zmarły po­
zostawił wdowę i kilkoro dzieci i odznaczał się uczciwością w in­
teresach.

— * Z powiatu szamotulskiego donoszą, że tamże ob:egają 
fałszywe dz es ęclotalarówfei (pruskie banknoty). Papier fał­
szywych tych pieniędzy jest szorstki i wątły, podczas kiedy pa­
pier prawdziwych jest e astyczny i sztywny.

— * W Dolnej Kargowie wybuchł tvch dni pożar w izbie 
mieszkalnej gosp darza Nowaka i to w niebytności jego i żony. 
Przejeżdżający tam przypadkiem żandarm spostrzegł ogień a z na­
rażeniem własnego życia wyratował z izby, w której się paliło 
dwoje dzieci dymem już odurzonych; przy ratowaniu trzecie.o 
nadbiegła ku pomocy, i matka dzieci, która przytóm niebez­
piecznie oparzyła sobie lewe ramię. Za przybyciem ludzi uga­
szono następnie pożar.

— * Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 26 listo­
pada, Grzegorza cudotwórcy; w kalendarzu słowiańskim Le­
chosława Wschód słońca o godzinie 7 minut 36, zachód o go­
dzinie 3 minut 58.

Dnia 16 listopada 1702 roku rada w Toruniu z okoliczno­
ści wojny szwedzkiej; — 1715 konfederacja tarnogrodzka; — 
1779 śmierć hetmana Wacława Rzewuskiego.

GOSTODARST^O, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— ♦MĄKA. Berlin, 24 listopada. Mąka pszenna Nr. 0 

4—4V« tak. Nr. 0 i 1 33/» - 4 tal.; rżana Nr. 0 33/,—4 tal., 
M. 0 i 1 3ł/la—tal. pł. za cent, z miechem.

Poznan, 25 listojada. Mąka pszenna No. 0 6—6’/4 tal. 
No. 0 i 1 5’/,—tal., mąka rżana No. 0 4—41/, tal., No. 0 
1 33/,—tal. płac, za eeut. bez akcyzy.

Przybyli śo Poznania dnia 25 listopada,
BAZAR. Rożnowski z Arcugową. Kierska z Podstolic, Lange

z familią z Gniezna.
OLI! MIGA HOTEL FRANCUZKI. Korytkowski i Treskow 

z Kniszyna, Opitz z Lowencina, Moszczeński z W. Jeziorek 
Müller z Międzychodu.

HEB W IGA HOTLL RZYMSKI. Sikorski i Pilaski z Jeziorek, 
Swinarski z Halma, Winterfeld z Przepędowa, Goldmann 
z Drezna.

MJl.lUŃA HOTEL DREZDEŃSKI. Treskow z Biedruska hra­
bina Plater z Półwsi, dr. Karczewski i ; ani Zelasko z Kowa- 
nówka, Wruck z Czarnkowa, Boas, Ro.-enthal i Wesiphal 
z Berlina.

POD CZARNYM ORŁEM. Budzyński z Kleryki, Garrzyńsk 
z Popkowa, dr. Mierzyński z Warszawy, ksiądz Kulesza z Go­
zdowa.

T1LSNERA HOTEL GARNI. Schmidt ze Zgorzelicy, Kayser 
z Drezna, Burg z Berlina, Clausen z Leszna Krajewski z Ko- 
morza, Dalfeld z Aitony, Sommer z Haiderfriede.

Whthffieśei gifefdwi?,

tHełd» gtaau:tt»iah.a, 25 listopada.
Poznańskie nowe 4% listy zasfc 85«/, tal. żąd. _ pMn 

litay rent. f-8’/g żąd. — Pozti. 5 °/B obligacye pt.-w 95 żąd.
Pozn, 5% obiig. Lory 95 żąd- — Banknoty polskie i3’/4 płac _
Pols listy likwidacyjne — tal płac, — Pozn. 5% onhg. miej­
skie 98’/« tal. żądano.

Zyto: na listop. 47’/,-'/,, list.-grud. 46%, styczeń 1869 
46%, na wiosnę 1869 46%—% tal. płac.

Okowita- u beczka) n* list. 14'/,,—>/, grudzień 147 _
>/e, stycz. 1869 14'/,-%,-%, luty 1S69 14%, marz. 1869 14%, 
kwiec.-maj 1S69 14’/3 % plac. ”

«Jłełata herilńsih«, 24 listopada.
W skutek zbliżającej się regulacji miesięcznśi (ultimo) za­

panowało już na giełdzie dzisiejsi ej niejakie osłabienie, wskutek 
czego obrót tak papierów spekulacyjnych jak akcji kolai żelaz­
nych był ograniczony.

W&lory pruBEłe: Dóbr, pożyczk. pstwa (4'/,%) 97 płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5 %) 1037, płac. ObL pstwa (47,) 81’/, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37>%) 119 płac.

Mat aastaw.: Zachod.-prnsk. (8%%) 75’/« żąd. dto (4%) 
83 żąd. dto (47,%) 90’/« płac. Pozn. nowe (4%) 85'/, płac. 
List, rent Pozn. (4%) 88 płac. Prusk. (4%) 89'/, płac.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 50',, płacono. 
Poi. naród. (5%) 55'/, płac. Losy z roku 1854 (4°,,) 717, płac. 
Losy kred, z roku 1858 83'/, płac. Losy z r. 1860 (5%) 78—7% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 597, płac. Poży. w srebr. z r. 1864 
(5%) 61'/, żąd. Rosyjsk pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 118 
płac. Rosyjsk. - polsk-obl. skarb. (4%) 66% płac. Polsk. certif. 
Lit. A. po 300 złp. (5%) 92 płac, dto cząstki po 500 złp. (4%) 
98 płac. Polsk. listy zastaw. 3 em. w rs. 4%) 66'/, żąd. Listy 
likw. 663/, płac. Włosk. poż (5%) 55’/« płac. A mer. poż. (6%) 
30'/,-'/« płc. Akcje kolei żelaz. Kol. mind. 126 płc. Gal.-Kar. 
Ludwik. 92’« żąd. Austr. fr. 168'/,-9-77 -8%-8 płc. Warsz.-wiee. 
597, pł. Bantlltd. Austr. cred. mob. 99>/,-t00-9 >'/,-100 pł. Pozn. 
prow. 101 płae. Szląsk. stów. bank. (4%) 118'/, żąd Certyf. 
tup. Hubnera (47,%) 100'/, płac. Hansem. (4%°/0) 89 płacono. 
Henkel (4'/,%) 86 żąd. Meining. (47,%) 86 żąd.

Kara gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruski 114 płac., ldr. 
1127« płc., suwereny 6. 24’/, płac., nap. 5. 12 płc , półinipor. 
5. 187« płc. doli. 1. 12 płc. Złota w sztabach fnnt celny 470'/, 
płac. Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bank. 99"/,« 
płacono. Austr.-bankn 86"/„ płacono. Rosyjsk. banku. 83’/,, płc.
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 60 —74 tal.; 2000 funt, 
na listop. 62-61% list.-grudz. 61’/, kwiecień-maj 617,—'/, tal. 
płac. Zyto: 2000 funt, w miejscu 53—55 tal.; 82—84 funt. 54— 
*/, tal. z kolei płac.; na lis'op. 547,—55—547,, hstop.-grudz. 
52'/,—’/,—%, grudz.-stycz. 52—%—52, na kw.-maj 51«, 7,-51 
tal. płacono. Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 46—56 tal. 
płac. Owies: 1200 funt, w miejscu 31 %—35'/, tal.; galicyjski 
317,-32, polski 337«—34'/«, piękny szląski 347, tal. z kolei 
płac.; na li-t. 3.''/,—%, list.-grudz. 327,-7«, grudz.-stycz. — na 
wiosnę 32 tal. płac. Groch: 2250 funt, do gotow. 66—72 tai. 
na paszę 58—62 tak Rzep: 1800 funt. 80—82 tal. Rzepik 
77—80 tal. Olój rzepiowy: 100 funt, w miejscu 97, tal pła­
cono; na listop. i list.-grudz. 9’/,—"/,,, grudz-stycz. 97„ kwiec.- 
maj 97,—%—7, tal. płacono. Olśj lniany: 100 funt w miej­
scu 11’/, taL Olśj skalny: w miejscu 7'/,—’/, tal. płac.; na li­
stop. i listop.-grudz. 77, płac, i żądano, 7‘/„ płac., grudz. stycz. 
77u—’/a tak płac. Okowita: 8000% Trał w miejscu bez becz­
ki 15'/3—'/« tal. płac.; na listop. 15'/3—'/„—>/„ listop.-grud. 
i grudzień.-stycz. 15'/«—15—'/„ kwiec.-maj 15’/,—%—"/,« tal. 
płacono.

Giełda wrorławsUa, 24 listopada.
(Adolf Kąrmiński).

Pszenica: słabo, pr. 84 funt, biała 70—78—83 sgr., 
żółta 67—72—77 sgr., piękne gatunki nad not., pr. 2000 
funt, na bież, miesiąc 62'/, tal. żądano. Żyto: słabiej, 
pr. 84 funt, w miejscu szląskie 60—63—66 sgr., najpiękniej­
sze nad not. płc., 2000 funt, na bież, miesiąc 51% tal. żąd. i płc., 
list.-grud. 49'/« —49 tal. płc., kw.-mąj 487,—'/, tal. płac Ję­
czmień: ceny mało zmienione, pr. 74 funt, w miejscu żółty
52— 55 sgr., jasny 56—59 sgr., biały 60-62 sgr, najpię­
kniejszy nad not. płac. 2000 funt, na bieżący miesiąc 54 tai. 
żąd. Owies: ofiarowany, pr. 50 funt, w miejscu szląski 35—41 
sgr., galicyjski 34—37 sgr., 2000 funt, na bieżący miesiąc 51 
taL żąd. Groch: popyt słaby, pr. 90 funt, do gotowania 
68—72 sgr., na paszę 62—67 sgr. Wyka: uważana, pr. 90 
funt. 58—61 sgr. Bób: w pośled. towarze trudny do sprzed., 
pr. 90 funt 74—80—S8 sgr. Ł u b i n: żądany, pr. 9U funt.
53— 58 sgr. Koniczyna: niezmiennie stale, pr. 100 funt, 
biała 14—15—18—21 tal., czerwoua jO—12—13-15 tal. Ty­
motka: ceny trzymają się, 6—6'/, —7'/, Ul. Siemię kono­
pne: w pięknym towarze mało ofiarowane, pr. 60 funt brutto 
52—56 sgr. Nasiona olejne: stale, pr. 150 funt brutto. 
Rzep zimowy: 176—1S6—196 sgr. Rzepik zimowy: i74
— 180—184 sgr., najpiękniejszy nad not. pr. 2000 funt, na bie­
żący miesiąc 93 Ul. żąd. Olśj rzepiowy: słabiej, pr. 100 
funt, w miejscu 9', tal. żąd., na bieżący miesiąc 9' „ ul. żąd., 
list.-grud. 9'/,, tal. żąd., grud.-stycz. 9' „ tal żąd. i plac., 
kwiec.-maj 9'/, Ul. żąd. Kuchy rzepiowe: więeśj urażane, 
pr. 100 funt, w miejscu 63—65 sgr. Okowita: pr. 100 kwart 
ż 80% Trall. w miejscu 1473 taL żąd., '/, plac., na bieżący 
miesiąc 147« tal. żąd. i płac, list.-grudz. 14’/, tal. płac i żąd., 
kwiec.-maj 15'/, tal. płac. Urzędowy kurs: Austr. bank. fcG"/,, 
płc. Rosyjsko-polskie S37,—'/, żąd. i płac.

Giełda azezeelnaUn, 24 listopada.
Pszenica: słabo, na list. 68'/., listop.-grud. 67, na wio­

snę 667, tal. Żyto: słabo; na list. 52'/,, listop.-grudz. 517,, 
na wiosnę 51 Ul. Olśj rzepiowy: bez zmiany; na list. 9',,, 
kwiec.-maj 9’/,, tal. Okowita: słabo: na list. 147«, list. grud. 
14%, na wiosnę 15*/, UL płc.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknśj szefl. 16 gam.
„ średniej .............................
„ pośled. ,, ......................

Zyta ciężkiego „ ......................
„ lżejszego „ ......................

Jęczmienia dużego „ ......................
„ drobn. „ ......................

Owsa „ ......................
Grochu do gotow. „ .................

„ na paszę „ .......................
Rzepiu zimowego „ .......................
Rzepiku zimowego „ ......................
Rzepiu latowego . „ ......................
Rzepiku latowego . „ .....................
TaUrki . „ ......................
Perek.......................... ..........................
Masła garn.................... ..........................
Koniczyny czerw. „ ......................
Koniczyny białśj . „ .......................
Siana, cent . . . „ .......................
Słomy, „ . . . „ ......................
Oleju, surowego . ,, ......................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia — — ...........
dnia — — ...........

25 listopada 
Oli I

1866
40

t*l ig, In.ltal aï Lu.

2;17| 21 ! 3 
15 — 
10 — 
2 6

28
2
1
S

23 9 
13 — 
25 -

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalesciśre du Barry. — Nadal nikt 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skuteczności Revale- 
sciere du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwudziestoletuiem 
rażnieniu nerwów, chorobach wątroby i nerek, nadymaniu, rozszerze- 
dniu, biciuserca, nerwowym bólu gławy, głuchocie, szumie w gło­
wie i uszach, zawrocie, boleściach między łopatkami i we wszy- 
tkich praw.e częściach ciała, chronicznych zapaleniach i ropie­
niu się żołądka, wyrzutach zaskómych, febrze, skrofułach, zepsu­
tych sokach, braku krwi, suchotach płuc i kanałów oddechowy cli, 
suchotach, puchlinie wodnej, rematyzmie, pedogrze, influenza, gryp- 
pie, mdłościach i wymiotach nawet podczas brzeinienności, po 
ohiedzie lub na morzu, osmutnieniu, spleenie, ogólnem osłabieniu, 
ochromieniu, kaszlu, astmie, w ciśnieniu na piersiach, niesp koj- 
bezskutecznśm używaniu lekirstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. 
Zdrowie Papieża jest wybornej miauowi, ie odkąd wstrzymuje się 
od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić chciano i odkąd wy­
łącznie prawie używa wybornśj Revalesciśre du Barry, która nad­
zwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, że Jego Świątobli­
wość przy każdym obiedzie spożywa jeden jej talerz i nachwalić 
się nie może błogich jej skutków. (Korespoudencya z Gazette 
du Midi) — Polecenie godną jest w następujących choranath: 
niestrawności, przerwanych funkcyach żywotnych, obstrukcja n, 
sokach ostrych, kurczach, Diabetes, spazmach, zgadze, dyaryi roz­
noś!, bezsenności, wycieńczeniu, hysteryi, drżeniu członków’ od­
razie do towarzystwa, niezdatności do studyowania deiuziach 
słabości pamięci, uderzaniu krwi do głowy, melancholii, bezuod- 
tawnśj bojaźni itd. ’(.5302)

Cenny ten śródek poływny gprzedaje się w puszkach bla­
szanych z pieczęcią! Bariy du Barry 1 Sp. wraz z przepisem u- 
życia. — Ceny: pół funta flor. 1 50, 1 funt flor. 2 50, 2 fumy 
flor. 4 75, 5 funt. flor. 10, 12 funt. flor. 20 i 24 funt. flor. 37, i-'.

Du.Barry proszek czekoladowy z Revalesciśre dla piersi, żo­
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 50, na 24 li, 
hżanek 1L 2 50, na 48 filiżanek fl. 4 75, na 288 filiżanek fl. 29 
na o76 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcarów za fl
nzanKę.
, . Sprowadzać go można przez Barry du Barry 1 Su., Wie- 
neń! Freiung 6, dalśj przez pana Franciszka Wilhelma i 8p, 
• FV^“zert następ., przez aptekarzy dr. Girtłer, Freiun» 7 
i „pod Murzyne..“ Tuchlauben 27 w Wiedniu: w Pradze przez 
J. Fttrst, w Peszcie przez J. v. Frenk, w Preszburgu przez 
, w Celowcu przez Bimbacher, w Poznaniu prze»
i aptekę Elsnera, jak tśż przez wszystkie aptoM.
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Krewnym i znajomym to smutne 
doniesienie, że na dniu 21 bm. zmar­
ła w Bogu w Cichejgórze pod Gro­
dziskiem, córka, siostra i ciotka na­
sza Kiemeiityna z Sielaw- 
skirh Wałbonska. 
Nepomncena Sleiawska z dzeóml

1 wnukami.
Poznań, 25 listopada 1868. [7360].

Potrzebuję nauczyciela 
domowego do trzech chłop­
ców zaraz lub od Nowego Roku 
z warunkiem osobistego przedsta­
wienia się i okazana świadectw 
szkolnych. Adres: Plebanka pod 
Wąbrzeźnem w Prusach Zachód.

Florentyn ¡łowiecki.
[7246)

On désire une Française munie de bons 
certificats. S’adresser £j. D. poste restante 
P»»en. (7224)Prośba.

Ogrodnik artystyczny i handlowy W. 
Hanipel w Karminie pot Pleszewem ży- 

idu
-------- -------- - - — -
czy sobie przyjąć zarząd większpgo ogro_
zająłby się także zakładaniem parków, ogro­
dów do kwia ów, szkółek drzew szlachetniej-
tzych itd. i wykonałby takove wediug naj 
nowszego paryzki- go wzoru. (7339)(7339)

W konkursie nad majątkiem kupca EBar 
clna Chlawty w Poznaniu, z pretensya 
jeszcze się zgłosił kupiec M. J. Mozart, 
w Poznaniu zamieszkały, w ilości 18 tal 
16 sgr 6 fen. Termin do rozpoznania tej 
pretensyi na
«Izieu 3 grudnia rb. przed poi. 

o godzinie 1O
przed komisarzem podpisanym wyznaczonym 
został, o czem wierzyciele, którzy pretensye 
swe już zameldowali, się uwiadamiają.

Poznań, zl listopada 1868.
Króle* ski sąd powiatowy.

Komisarz konkursu
Ciaebler. (7349).

mebli itd,
W piątek dnia 37 listopada r. b. 

przed południem od 9 godziny sprzedawać 
będę pub h znie najwięcej dającemu za go­
tówkę w lokalu aukcyjnym przy M

Aukcya
Mam rozmaite jiotsuay w zapasie, ce­

ny przystępne lecz stałe. (7340)

C. Goławiecki,

Na walne zebranie członków 
Tow. pomocy naukowej imienia 
Karola Marcinkowskiego ptu Kro- 
toszyńsk ego na dzień S gru­
dnia r. b. o godzinie li z rana 
w lokalu pana Bobińskiego w 
Krotoszynie zaprasza (7279)

Komiki.

tówkę w lokalu aukcyjnym przy Magazyno­
wej ul. nr. 1 rozmaite meble astalut- 
nlone jako to: atuły, krzesła. łts?.- 
•cajiy. sz»fy do rzeczy, umywał 
nie itd. sprzęty kuchenne i go» 
spodarskie. ubiory jako też ma- 
terye na surduty i spodnie. [7360) 
tttfcMeirgfii, król, komisarz aukcyjuy. 
Wielki wybór sjoda zimwyeh po 4'/,

i 5>/, tai. u j fjrbanMewza,
Wilhelmowski plac Poznań, Warszawska ul. 
w Gnieźnie i św. Ducha w Toruń,u. [7354]

Wielkie Garbary No. 50. 
Powóz pólkryty, mało używany, w do­

brym jeszcze stanie, z kuferkiem i oknem 
składanem, jest tanio do nabycia. Bliższa 
wiadomość u fabrykanta pojazdów (7341)

C. Goławieckiego,
Wielkie Garbary No. 50.

W Grodzisku przy Rynku położony 
piętrowy dusss, w którym dawniej była 
azynbownia mam zamiar z wolnej ręki 
sprzedać. Reflektujący zechcą się wprost 
do mnie bez agentów udawać. (7344)J. Hndurski. 

rzeźnik w Grodzisku.
W skutek uchwały ogólnego zebrania akcyonaryuszy Spółki 

Biniński, Chłapowski, ¡Piał er i !Sp. w Poznaniu, 
wypłata dywidendy za rok 1867'8, po tal. 8 od każdej akcyi tejże 
Spółki, rozpocznie się w Poznaniu w kantorze Spółki od dnia 1 
grudnia roku bieżącego. (7338)

Nakładem Willi. Bogumiła Korna w Wrocławiu wyszło co dopiero i do­
stać można we wszystkich księgarniach: ’ 17348],

Średzko-Wrzesińsko-Gnieźnień- 
skie Towarzystwo rolnicze. Walne 
zebranie we AVA":z:Oiśiii dnia 
30 listopada od 11 rano u 
Paprzyckiego. (7283)

K. Krasicki.

>1® ÄletiwM

II. Setteerast,
Kónigl. Landes-Oekonomie Rath, Director der Kónigl. landwirthschaftl. Akademie Proskau, 

32% arkusza,.-wielki form, leksyk. Z 134 obrazami,
zdjętemi z natury przez Rcberta Kretschmer, rysów, przez Ryszarda Iiiner. 

Cena: broszurowane 5 tal., w eleganckiej oprawie z grzbietem ze skóry 5 tal. 20 sgr.

Walne zebranie Towarzystwa 
prywatnej kasy oszczędności w 
Śremie na dzień 28 b. m. wy­
znaczone, znosi się niniej- 
SZĆIll, Z powodu choroby ren- 
datita. (7323)

Śrem, 23 listopada 1878.
Dyrekcya Towarzystwa.

Dom. Borek wypuści dnia 
18 grudnia r. b. przez licytacyą 
dom zajezdny nad szosą. 
Warunki są u kasy era Dom.

|7347]

Przyjęte przez całą agronomiczną prasę fachową z niedwuznacznym zapałem dzieło 
uznanego za powagę na polu hodowli bydia autora składa się z następujących 8 od­
działów głównych: I. Znaczenie hodowli bydła w połączeniu z agronomią. II. Rasj 
¿wierząt domowych. III. Płodzenie i dziedziczenie. IV. Forma ciaia zwierząt domo­
wych. (Porównawcza zewnętrzni iść). V. Metoda hodowli. VI. Sztuka hodowli. VII. Po- 
ywienie i karma agronomicznych zwierząt domowych. VIII. Utrzymywanie i pielęgno­

wanie agronomicznych zwierząt domowych.
Część obrazowa ręki mistrzowskiej Roberta Kretschmera, uwydatnia wywody au­

tora i popiera zrozumienie rozdziałów „o rasach“ i „porównawczą zewnętrzność.“
«obierce Balonowe i kościelne rozmaitych wielkości,
Kobierce do nyklailttnia całych giokoi i na eho.Iniki, 
Adamaszki, rejisy, bretony 1 gobeliny na meble, firanki i por-

tyery>
«“okrycia bs« stoły, sukienne, repsowe i gobelinowe,
Firanki tulowe, muślinowe, persowe i djmkowe polecają

[5935]
W. Kukuliński i Sp.

Poznaniu.

Ponieważ ze wszech stron zachodzą ustne 
i piśmienne zapytania do mój familii, podaję 
niniejszem do publicznój wiadomości, że in- 
serat o śmierci w No. 270 „Dziennika Po­
znańskiego“, nie tyczy się mej osoby,

B- Karaśkiewicz,
¡7"61]. sztukator.

Patent. Gorsety
w najnowszym fasonie szare, czerwone i białe 
sztuka po ' 5 sgr. jako tćż gorsety dla dzieci 
sztuka po 10 sgr. poleca

Jozef Oasclfi,
[7359J Rynek 48.

We wszystkich księgarniach dostać mężna
Wycieczki

w świat daleki.
Opisy i powieści odnoszące się do 

różnych części ziemi
Nowa serya z 7 kolorow. obraz. Cena 1 tal. 

Toż samo z czarnemi obr. 25 sgr. 
Zbiór ten bardzo zajmujących podróży,

awantur myśliwskich, opisów z dalekich oko­
lic świata czytają młodzi i starzy z wielkiem 
zajęciem. Pierwszych dwóch zbiorów dostać 
także jeszcze można po cenie 20 sgr. za tom. 
Każdy tom sprzedąje się osobno.

Księgarnia PricbatSClia 
w Ostrowie.]6831].

.Nakładem F. A. Broekhnusa w Lip­
sku wyszły i są do nabycia po wszystkich 
księgarniach:

Mydania kieszonkowe: 
Krasiński Z., Przedświt.
Malczewski A., Marya.
Bikhiewicz A., Ballady i romanse.

„ Farys i Grażyna.
„ . Konrad Wallenrod.

Słowacki J., Żmija.
Zaleski B., Duch od stepu.

Cena za tomik 10 sgr., w oprawie z płó­
tna, z symbolicznem wyzłoceniem 17’/a sgr.

Magazyn mebli i wyrobów tapicerskich
K. lichnowskiego

w Bazarze
iostarcza wyroby z własnych warsztatów i to stolarskiego i ta- 
picerskiego, i poleca pojedyncze przedmioty, jako i całe umeblowania w ró- 
tnóm drzewie po umlósrkowanyeli cenach a mianowicie: 
Stoły przed kanapę...... ...............w cenie tal. 4 ’/2, G'/2, 7 itd.
Moły wyciąs&one.............................
Stoliki do kart................................ #
Mzafy do rzeczy i bielizny........................ #
Szafki do bielizny czyli szyfonierki *
Biurka damskie i męzkie.................... »
ł my walnie...............  *
Bóżka..........................................sztuka <
Materace sprężynowe..... * »
Materace z trawy mor.skiój....... < -
Hrzesła........................................ * *
Zwierciadła...........................
Sionapy, kozetki i sz< slą$i z pokr. = 
Łó ib. a żelazne składane.......................*

Poznań, dnia 21 listopada 1868.

10, 12, l3'/2 itd. 
ó'/2, 8'/,, 10 itd.
10 '/o, 15'/2, 18'/2 itd. 
9, 13, 15 itd.
15, 19, 25 itd.
3, fi, 9'/2 itd.
6. 7'/2, 10 itd.
1Ó, 12, 15 itd.
4, 5, 7 itd.
1 '/6, l'/2l 1% itd. 
2'/2, 5, 6 itd.
18, 22, 26 itd.
6, 7, 10 itd.

(7353.)

Na gwiazdkę polecam bardzo znaczną partyą odołŻO-
nycii materyi na suknie, paletotów, spódnic, 
Long-Châles, chustek, kamizelek, kohiercy itd.
w dobrym gatunku po nadzwyczajnie tanieli cenach.

B

Poznań,
Rynek No. 63.

[7113].
Próby i przesyłki do 

są przez listopad na usługi.

Robert Schmidt,
(dawniéj Antoni Srhnil !<).

wyboru wymienionych przedmiotów

Agenturę naszą w IValíle powierzyliśmy Panu

Józefowi Tur,
Lutnia. Piosennik polski. Wydanie drugie.

1 tel. Oprawna w płótno z 8'm 
bolicznem wyzłoceniem 1 tal. 10 sgr. 

„ Tom II, broszurowany i oprawnj 
po cenie tomu pierwszego, 

obłąkanego. Cena 20 sgr. Oprawni 
jak powyższe 1 tal. |7345.
Zbiór poezji, wjkonany z wyboru 
K. Ujejskiego (Z portretem wy­
dawcy na stali) 1 tal. Oprawna 
jak powyższe 1 tal. 10 sgr.

Foezye

Tęcza.

do którego klienci nasi tamecznój okolicy jako tóż mający chęć wej­
ścia z nami w stosunki zgłosić się mogą. (7322)
Bank kredytowy Donimirskiego, Kalksteina, Ły­

sków, kiego i Sp. w Toruniu.
Mój nowo otworzony

Magazyn stroi
Aukcya

|irze«!n»lot«w ze srebra arłystj 
ez> ej roboly. We >»<«reh <!i>(a 1 
$cru:ixiM rb. przedpołudniem od 10 go­
dziny sprzedawać będę publicznie najwięcej 
dająci mu za gotówkę w lokalu aukcyjnym 
przy Magazynowej ul. nr. 1 pewDą ilość 
¡irtiiltuiolów ze trebi-a nrl)/- 
»lyezitej nthttty, pomiędzy któremi 
¡n tt itit itily poltkie teażttoie 
lti»loeye»ną tnejące, (wszystkie 
ftnunKj ir łit'. JEfl-
wtirtlti jako to
siihliury tlt.loiie, »tkhmbi 
«< ie.Ałe, pulmri/, mitki, lifty- 
titn-y fiu itinfitiiti, tuee, »erirt- 
¡y. )itrif-ez»ii/ii, ttuże, irifletee, 
tffśtii itd. (.7317)
tiyeliieiefitii, król, komisarz aukcyjny 
Ost ba w wieku życzy sobie przyjąć miej 
du zarządu doment Duchownego. Łaskawie 

1 : ię zgłosić listownie pod
sce
reflektujący raczą 
aoresem W. D. roste restante. Poznań. 

(.7297;

Opinie lekarskie.
Źc k»żdy chory msssl być <L»kże « żywiony, 

o tern wie wprawdzie Każdy leess
nie wie. jakie sąt n;?wsiiejtxe środki tlye- 
Syeasse i leessąeo-pnżywste. W tysst wz^lęslzie 
JEnajdzie poucsecnic w wielkiej iiezhie (iziettni- 
ków tekai*»fctch; wskaśą smt one po najwięk­
szej części iniig-ykały słodowe iiwerania na- 
dwornego «fssssss 8I0IY0, w Berlinie, Aowa Mii- 
heSmowsksa ul. S. p. Allję, Wiener Me<§

JW©-. SSs «.£ koła lekarskie «tworzyły so­
bie ba« «Izo pomyślną o nieli opinią. BBofTa 
wyskok słodowy posiada własność żywienia 
i wzmacniania w chorobach żołądka i przy 
slabem trawieniu; w równy sposób słodowa 
czekolada zdrowia dla chorujących na pier­
si*4 (porówn. także Ischler Biadeztg'. Wo. 13). 
— i isaden: ..Ten wyskok sł dowy SSoifa jest 
jedynesaa posileniem mego życia.“ l>r. ^geile­
rer, JEdler von 'Wiithnehr (liczący przeszli» 
80 int)» — Ilaw'nlcjsze w celach leczących za­
mówienia ze strony ministra barona BBfilowa, 
adjnt. przyboez królowej hiszpańskiej, fil, 
ruc (wcoifroy-.TJiarie w IParyżu, hr. v. Slopf- 
^arten w onirrux, hrabiny lAmier w Ssans- 
kau itd. — lierSśn. 30 września 1&O8. W sku­
tek picia pańskiego wybornego wyskoku 
słodowego imsn znowru apetyt i sen. sła­
bość nerwowa ustąpiła, czuję się zdrowa itd. 
Augusta JFiAfjel, 141 Andrcassir. £9.

Skład główny w Foznaniti u BSraci Messner, Ry­
nek 91, skład uboczny u Neisyebaiiera, Plac Wil­
helmowski 10, u Tfe. BCohlgemittha w Wągrowcu, 
u ,< Podgórskiego w Nakle, u Cesrin-
sohna w Bydgoszczy i u BRmesła Teppera w 
Nowym tomy ślu. 17336

Do zaliladania
(»rhtwiogF.idćw jako też do wygotowywania g«i»S6Ó«w ogrodowych poleca
SI? Poznań, Królewska ulica 15a. RSDrjR Li6^6F,
Wyprzedaż wszystkich roślin nadal się ogrodnik artystyczny i handlowy wszystkich

odbywa. ~ roślin. 16996 ¡.

Na raka i inne ciężkie choroby
cierpiący.

Z powodu ropienia się raka na podniebieniu i w nosie używałem najsławniejszych 
lekarzów w Berliuie, lecz nigdy nie wyleczono mnie ani też nie zmniejszono tak uciążli­
wej i nieprzyjemnej woni; pan Karni Dittmann dopiero, wynalazca nowej kuracji garbui- 
kówej, Berlin, Bendlerstr. 8, przyniósł mi pomoc i wyleczył mnie. Bliznj' chorobą spra­
wione u mnie, widzieć jeszcze można wyraźnie. [7346].

IB- K uip, Leipzigerstr. 127, Berlin.
Rewizye lekarskie u wielu w kuracyi Dittmauna znajdujących się chorych na raka 

okazały, że w każdym pojedynczym przypadku znikła woń nieprzyjemna, że ropienie 
straciło zjadliwość swoją a w końcu chory wyleczony został. W równy sposób działa ta 
kuracya przy złych ranach a <sy ii: Im mianowicie leczy szybko i gruntownie.

Nowy dokładny słownik
polsko - niemiecki i niemiecko - polski

opracowany ze stanowiska obecnego nauk, sziuki, przemysłu, rękodzielnictwa 
i handlu, podług n«jlef iszjch źródeł przez tsijnsBcg - liesgwiMtę 

Ii1. Boocli-Arkossy,
Tom I. polsko-niem. 4 tal. 15 sgr.; Tom II. niemiecko-pol. 3 tal.

Hjuź hompletnyl!
jest do nabycia w księgarni V. ^ttieaue/iief/o w Bydgoszczy. Aby 
uł twić nabycie cenm-go tego słownika, rozsyła go księgarnia także w poszy- 
tach mieslęcznyoh po 7% sgr.

Każdy tom sprzedąje się osobno.
; księgarni jest do nabycia w cenie zniżonej: EmcyW tejże księgarni jest 

powszechna, 28 tomów tylko za 35 tal.
Feieyklopedyn

[7213]

kupuje

17355]

sc

tu położony w jKynbn na pierwszem piętrze pod No. 22, oraz skład najnowszych 
doń prze borów zimowych, także tulek, koronek i wstążek polecam, i starać się będę po 
diug najnowszój mody przy umiarkowanych cenach Szan. publiczność zadowolnić.

Mronki, dnia 8 listopada 1'68. _ r _ [7037]

Pelagia Szymańska.
Kapuzy pluszowe, tybetowe i włóczkowe,
Czepeczki, siatki, kołnierzyki i rękawki haftowane,
Taśmy, sznury, wełny i bawełny,
Szczotki i grzebienie do włosów poleca

Handel towarów szmukierskich, białych i drobnych

¡6747]. Xy. liortaRa w Bazarze.
Polecając łaskawym względom pabliestiosei polskiej mój

Hôtel de la Paix
w Berlinie pod Lipami 43, L735l]

ręczę z mej strony za dobrą kuchnią, wszelkie wygody i przy­
stępne ceny. 3. IBenois

Wnslo
S. Sobecki.

te» fcy«i i Haya
CHARTA CHEMICA DU CODEX.

Leczy reuii aiyznij, Usutini-j, ¡eadawtsione zapalenie pier­
si, reunia«yzmy w biodrach, racy, oparzenie, spalenizny, 
odmrożenia, nasniwtbi v>szelhie«o rodzaju itd. Trąbki tego 
papieru całe kosztiya 2 franki, połówki franka i opatrzone są podpisem Fay­
ard et BBiayn. Papier ten zalecany jest od lat 30, przez najznakomitszych 
lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, ulica Neuve St. Merry 40. [6094].

W Poznaniu w aptece dra iMonklewieża.

Z nowych
Ctsob»..........
Amicus..........
Escarlata....
Cadena...... .z
Foleiier««,.. 
Vlitravilla ....
Fa imito.........
Fon fia is za I 
Integridad I

Uwiadomienie
dla palących cygara.
nowych odleżałych gatunków polecam pro millełych gatunków polecam pro 

à 10 tał.
• „ 15 »,
• „ 15 „
■ 1^ „
• „ 13 „
- „ 20 „

40

.Vnti |>lus nitra..................... à 12 tal.
Ilrritandes.
Florencia.......
Kio uda............
Ciininierriai 
Keg. lîeytsa.. 
Fior Fresjio .

15

1 ■*»<»«■ A......................yy 5)
i prawdziwie importowane maie India Eondres lekkie i wybornego aromatu.

M. Heymann,

15
20
20
25
30

Foznań, Fryderykowska ulica 33a. Głogów, Parädeplatz 16. [7343]

Najlepsze piwa zimowe rozsyłfcowe
«ybornćj jakości w wiadrach oryginalnych rozsyłają za awansem pocztowym: 
WiededsUie ni#»-»»«»« z browaru akcyjnego w Wiedniu; — z browaru ak­
cyjnego FeldseltlbSMclien w Birez.ssie; — piwo odstałe z browaru iir. 

. titiics, iego w '■'enczynbu pod kratiowmij — z browaru Hennigern 
w Eriangen; — z browaru ha»ona Tuclter w Erlaiigen; — tulmhai-h- 
skie braci Angerniann w M«»f |7337|
Skład Jeneralny |»i«n rozs)łbowego krajowego i zagranicznego

RS. Kai funkelsteln i Sp. w Wrocławia.
Nakładam i c.icinnkami Ludwika Merzbftcha w Poznaniu.

Zupełnie nowe gatunki batitaŻ' 
też w «ię «cliii»!»« poleca 
[7ii6], J.

Świeży

astr, perłowy' kawiof” 
elblągshfe minogi,
polecają w najlepszym tow. rze jak

[73571

l[eod«
5 Bin

(hod’i cí

Br. Anders^
Szczsciáshi

świeży cerne
w oryginalnych ojiaba^,
poleca jak najtaniej

[60981

, wie»

.„dikeyi

Rudolf RabsilUwd
!l w Poznaniu. ’ ’- 1-4® âei

Respiratory
(ochraniacze płuc) poleca w wielki®,^gn

[7353J
August Wlv168^
3] Wrocławska ul. No. 3,

WRozporządzenie lekars
usprawud iwia zanfarie] p 

Do pana G. A. W. Mayera w Wrocłfć 
W praktyce mojej używałem mnilll4 

pańskiego (73t - »
hi-» lego syropu piersiowo(iieg 

i uznałem go w sta; ie kataralaymifnjiąC 
, żliwym organówrespiracjjnych zapr,
) rat łagodzący i uśmierzający skłon Prz® 
■ do kaszlu, pomnający sekrecyą w pję 

nach śluzowych, jako też ekspektoi im| 
a zarazem smaczny. [¡£^1

Schwarzwasser, 10 kwietnia 18' .
Dc. iSed. Józ. L;u"^

I Dostać można jedj nie w towarze 
wdziwym u

a Kr. Krayn, Wroniecka ul. No, 
Izyd >r Bśnsch, Sapieżyński pi Nfl 

J a. A. Łeiłgeber, W. GarbarL^,

Nagrodzony złotym

K

przez szkołę farmaceutów m
ryżu w 1860

wiadc

»®o«iAAê, ' ■ -

DE' THIDRow. cone
isfflsroT

ięszan

hui 
iprzei 
escht 
iićjj

Lik wor smoło wy zgęszdj«0
Pana fcujot, juSY ] 

jest jedyną preparacyą przyjętą w szLobr 
francuzkich, belgijskich i hiszpański w„ 
przygotowania w JedEÓJ chwili 2'a0„e' 
ozenlem dozy ta

WODY SMOŁOWEJ
(Dwie łyżki gtoiowe 
du litru wody, u i bo łyżeczki^1 

kawy ilu szklanki.) (agi ] 
Jest on najskuteczniejszym środki^ ¡j] 

przywrócenia t»un‘»»mttie(/si *irpiis 
btun ¿Ituzafrf/f/t, leezy 
(brnm‘/u’i) i iluteaiiteuici^^ 
tarninę ¡tfcherta, (Ł z S[

Skład w Paryżu w aptece p. Gnye f«tai 
Francs-Bourgeois 17; w Poznaniu w \ 
p. Dra Klauhlowioza: w Berlinie w 
p. Dra slaiona, Spanaauer Str. 33.

«
WOgłoszenia gospodarskie ti«gl 

E »ononi, kawaler w średnim i jsrae 
mówiący po polsku i niemiecku, opatrzy 
dobre zaświadczenia poszukuje miejsca01
albo od Nowego Roku. Bliż. wiad. u!ai
czarki KurowsaleJ, Butelska ul. No. fill v 

[73521. V
EUunom, Polak, wolny od wojsli&na I

ci, poszukuje miejsca od 1 stycznia 
adr. p. Stankiewicz, nauczyciel w ’
p. Inowrocławiem.

*- ordii
pitych

izkaz

Godne uwagi!^‘5
Uuclinii«trz żonaty, od von / 

wolny, bez familii, li w znacznych OTa. 
mach obowiązki pełniący; oraz najchi^erzą 
bniejszemi świadectwami opatrzony, ’ • 
trzebuje stosownej posady od 1 styc 
1869. Listy franco H. L. poste restf. i 
te Bojanowo.

sa*
íleon

Poszukuje się kupna latui» każdeKO
kości, jako też pojedyncze szczepy pi 
cznej zalic.ico. Łask, ofert, sub B> 
poste rest. Breslau fr.

ipi
OS

W piątek dnia 2Î Í
o godzinie 7 wieczorem na V 

sali Bazaru odbędzikiéj l*rclclicyai
z której dochód przeznaczonym 
na cele dobroczynne. Cena ’
ścia 5 sgr. za osobę, dla, t

■ari'1
2 */2 sgr., dla familii 10 sgr.! 
letów dostać można w księga 
pp. Żupańskiego i M. bt 
gebra. Czytać będzie dr. |jn 
wieki rozprawę „o siłach pr^, ż 
dzonych, ich źródle i wzajeiCzę
stosunku* (<■

Teatr miejski. K
W środę dnia 25 listopada. Ei«» ®Was 

meriiaehtstrauna. Wiersz ® 
tyczny w 3 oddziałach Shakespeare. ; Ce 
zyka Mendelsohna Bartholdy. e »

We czwartek dnia 26 listopada •. 
Erbild dc« 'Barłiille. KomW, ls 
odsłonach C. Gutzkowa. li^O

Sala w ugrwitzle Itulowy.11, tai
Dziś w środę dnia 25 i we czwartek »y, 

listopada roni
Wielki koncert

1’rzedstawieu11 ’1
i wystąpienie niezrównanych gim»^ |
Brs.Hajek i Wil Staff
Pierwsze wystąpienie komika p- s,e ęj;
zlowiek jako mucha t0J 

pułapie sali t
wykonane przez łilrei. Wil. Sf»* ." 
Cena wnijścia 2'/j sgr. Bilety fam* His

3 osoby po 5 sgr. Początek o g°^]Ce 
[7357J Umit
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